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Pouczający prr.! fiład.
Z n a n y  polityK hiszpański, b. mi- 

■ister skarbu, wielki przem ysłow iec, 
p rzy w ó d ca  federa lis iycznego ruchu 
ka ta iońskiego , najpopularnie jszy  czło- 
w e k  w całej Katalonji, p. F. Cambo, 
map sał n iedaw no  książkę  p. t. „ E j -  
k ta tu ry" ,  k tó ra  zyska ła  sobie w E u ­
rop ie  wielkie rozpow szechnien ie .  
K siążka  m a cha rak te r  p racy  publicy­
s tycznej i jako tak a  n ap isan a  jes t  
znakomicie.

A u to r  zajm uje się analizą zjawi­
ska d y k ta tu ry  wogóle. a pow ojennej 
europejsk ie ,,  w szczególności. Bai a 
p rzyczyny jej p ow staw an ia  i u p a d ­
ku oraz skutki, k tóre  ze sobą  przy- 
■osi. M iędzy innem ' s taw .a bardzo 
c iekaw ą tezę , k tó rą  uzasadn ia  zesta- 
w ieniam i s ta tys tycznem u T e z a  ta 
po lega  na  tem , że, zdaniem  p Cam- 
bo, d y k ta tu ra  w E urop ie  po jaw ia  się 
w tych p ań s tw ach  europejsk ich , 
k tó rych  poziom cyw i.zacyjny i ku l­
tu ra  ludności zna jdują  się na  niskim 
s to sunkow o  pcziom ie is tniejące 
tam  — przew ażn ie  o d n ied aw n e— in- 
siy tucje , w y m ag an e  przez  system  
dem okrac ji  p a r lam en ta rne j,  nie m o ­
g ą  spełnić  ciążących  na  nich zadali 
w sku tek  b rak u  w spo łeczeństw ie  
dość ro z w m ę te g o  „esprit eiihque“ 
(ducha  obywatelskiego).  N iespraw ­
nie funkcjonujące  insty tucje  dem o- 
k ra tyczno  - p a r lam en ta rn e  zas tępu je  
w ów czas  dyk ta tu ra ,  o ile się znaj­
dzie w kra ju  czynnik  ro zp o rząd za­
jący  odpow iedn im  au to ry te tem  i 
wolą

P  C am bo w ykreśla  na marne 
E uropy  w przybliżeniu linję, oddzie­
la jącą  kraje, k tórych  lu Jn o ść  osią­
gnęła  wyższy stop ień  esprit cknąite 
c d tych, gdzie tego  jeszcze nie n a ­
stąpiło. Linja ta  zam y k a  kra je  pół 
nocnej i środkow ej E uropy  i w nich 
p ow stan ie  dyk ta tu ry  uw aża  ;sutor 
za w yłączone A b y  dowieś słuszno­
ści tej tezy, daje  on kilka s ta ty s ty ­
cznych tabelek, w ykazu jących  m ia­
nowicie 1) o d se tek  analfabetów , 2) 
ilof ć ko respondencji  i p rzesy łek  pocz­
to w y ch  n a  głowę ludności, 3] w ai- 
tość w ym iany tow arów  z innem  
1 rajami n a  głowę ludności, 4) p rz e ­
ciętny o d se tek  śm iertelność i t p. 
Z  zestaw ienia okazuje  się rzeczyw i­
ście, iz w szystkie kraje , za jm u; ąc t 
p ierw szych  około  10-< u miejsc w 
tych  tabe lach  p od  w zględem  ogól- 
nego  rozwoju cywilizacyjnego i kul­
turalnego, nie m ają  instytucji d y k ta ­
tury i, jak  sądzi p. Cumbo, nie za- 
zn a  u jej p raw d o p o d o b n ie  nigdy.

‘ omijam tutaj inne n ie z m ie rn e  
in teresu jące  a rgum en ty  i w yw ody  
autora , k tóry  pisał sw o ,ą  książkę  
jeszcze p rzed  up ad k iem  dyk ta tu ry  
hiszpańskiej. Z  p e rspek tyw y  pó łro ­
cza  zaledwie, k tó re  up łynęło  od  
owei chwili, warto się zastanow ić 
n ad  tem o ile teza pow yższa p. C am ­
u s  znalazła  w tym  okresie  p o ­
twierdzenie.

Niewątpliw ie jest ona bardzo  sug- 
ges tyw na , co się szczególnie uw y ­
datnia  przez s ta tys tyczne  argum enty , 
um ieję tn ie  przez p. C am bo ze s ta ­
wione. W  okresie  p isan ia  tej k lążki 
s tan  rzeczy w E urop ie  istotnie o d ­
p o w iad a ł  za leżen iu  aurora. P o w ta ­
rzam , n ap isana  jest ona  awietme. 
Pisa} ją człowiek o bardzo  w ysokiej 
ku lturze  umysłowej i politycznej, 
bystry  i subtelny obserw ator,  głę­
bo k o  wnikający w skomplikowany- 
ruch  sił, k ierujących życiem zbioro­
wisk ludzk.ch, dem okra ta  i hum a- 
m tarysta .

Mtmo to, ,uz po upływie jed n eg o  
półrocza trafność tezy  p. C am bo 
zaczyna  być k w e łt jo n o w an a  przez 
w ypadki.  Jakże Lowiem w ygląda 
dziwią, sy tuacja  w n iek tó rych  z tych 
państw , k tó re  oojął on  Lnią dla 
dyk ta tu ry  w eprzekraczalną?

Książka b y ła  p isana  p rzed  u p a d ­
kiem gabinetu  Mullera w N iem czech. 
R ząd  Briininga, k tóry  po  mina p rzy ­
szedł, j uż nie mieści się w ram ach  
czystej dok tryny  dem okracji  p a r la ­
m en tarne j .  P rzy  pow stan iu  jego  d e ­

cydującym  czynnikiem  już nie była 
większośćparlam entarna, lecz autorytet 
p re zy d en ta  H ndenburga .  Bruning 
jes t  m ężem  zaufania  H m denburga ,  
a nie pt wnej koalicji par lam entar-  
p t,.  T u  już nastąp iło  p rzełam anie  
doktryny , sp o w o d o w an e  indyw idu­
alną oceną konieczno* ci pańs tw ow ej 
przez  człow ieka rozporządzającego— 
słusznie czy niesłusznie — wielkim 
au to ry te tem  w społeczeństw ie  Nic 
n iew iadom o, jak się w ypad li '  d a h , 
w Rzeszy potoczą. A ie nie t rzeba  
z a p o n rn ać ,  że jeszcze za życia Stre. 
sem an n a  w skazyw ano  n a  niego, 
jako  r a  ew en tua lnego  d y k ta to ra  
Niemiec, żeli bezw ład  p a r lam en­
ta rny  będzie  dalej ciążył n a  no r­
m alnym  biegu życia państw ow ego . 
Czy b rak  dom inującej indyw idual­
ności lub podesz ły  wiek H inden- 
burga  m e  jes t  w iększą  p rzeszkodą  
pow stan ia  dykta tury  w Niem czech, 
niż wysoki współczynnik  kultury 
materjć.1 lei i duchow ej, p o d an y  w 
tabelach  p, C am bo?

** •
D o rzęd u  p rń s tw  zaasekurow a- 

nych  od dykta tury , pod ług  tezy 
p. Cam bo, należy rów nież hm iandja.  
W  osta tn ich  tygodniach  obserw uje­
m y tam  w ypadki,  k tórych  n iezm ier­
nie oryginalny ch a rak te r  u trudnia  
jeszcze całkow itą  ich ocenę, pozw ala  
jed n ak  już dzis.ai wyrazić m i  e m a ­
nie, że w ykraczają  one jaskrawo 
poza  norm alne funkc jonow anie  or­
ganów  dem okracji  par lam entarne j.

Cóż się dzieje w gruncie rzeczy 
w kra ju  tysiąca  jezior?

F in landja  za jm uję  w E urop ie  je ­
dno  z p ierw szych miejsc co do  p o ­
ziom u kultury  ; dobroby tu  ludności. 
Jej s tosunki spo łeczne i g o sp o d a r1 
cze są bardzo  zbliżone do sk an d y ­
nawskich. N a b rak  „esprit civiqae“ 
obyw atel finlandzki nie może, z d a ­
w ałoby się, uskarżać. W y so k ie  
uśw iadom ienie pań s tw o w e  i spo łe ­
czne cechuje  ten  kraj, zdaw na n a ­
wykły do organizacyjnych form ży­
ciu i do sam odzie lności w rząd ze ­
niu się sobą, pom im o usiłowań p o ­
zbaw ienia go jej ze strony  zaborcy 
rosyjskiego.

P o  odzyskali u niepodległości F in­
land ja  zas tosow ała  u siebie ustrój, 
odpow iadający  najw yższym  w ym o­
gom w spółczesnej dem okracji  par la ­
m entarne j.  .stosownie do tych  w y­
m ogów pan o w ała  tam  n ieograniczo­
ne sw oboda  działalności politycznej, 
a pom im o party jnego  rozproszko- 
w an ia  i częstych  z tego  pow o d u  
kryzysów , k ra iem  zaw sze rządziła 
w .ększość par lam en ta rna .  A  jednak  
pnrlam ent,  rep rezen tu jąc  num erycz­
nie  poszczególne p rądy  polityczne, 
okaza ł się niezdolny d ać  zgodny z 
rzeczywistos ;ijj wyraz dynam icznych  
Sił, tkw iących  w społeczeństw ie . Z w o ­
lenników ruchu  an ty k o m u n is ty czn e­
go. k '  'iry się narodził w m iasteczku  
liczącem 3.7U0 m ieszkańców , było w 
parlam encie  kilku, a zdolai. om zo r­
ganizować w krótkim  przeciągu cza­
su m asę  ch łopską, k tó ra  siłą sw ego 
nac isku  n a  p ar lam en t zmusiła go do 
uchw alen ia  ustaw, ograniczających 
sw obodę  ag i tac  kom unistycznej,  a 
rząd nie w ykazu iący  dosta tecznej 
en e rg "  w tym  zak res ie— ao u s tąp ie ­
nia Na czele now ego  gab ine tu  s ta ­
nął stary bojow nik o sw obody  fin­
landzkie  sen. Swinhuwfud, znany  
z: swego bezw zględnego  s tanow iska  
w obec  kom unistów .

Olbrzym  j man-.iestacja, u rząd zo ­
na w stolicy przez  tysięczne tłum y 
zorgan izow anych  w kadry w ojsko­
w e i z ca łego k ra ,u  przybyłych  „lap- 
p o w c ó w “, była tylko podkreślen iem  
ich zdecydow ane j  woli o s i ą g n ię c i a  
w ysunię tych  postu latów . 1 o, coby 
w par lam encie ,  w sk u tek  b raku  od- 
pow- idającego nas tro jom  kra ju  w 
dane j  chw 'i e lem entu  d y n am iczn e­
go, nie dało się p rzeprow adzić  n a ­
w et przez  dług": tygodnie ,  zostało
przez  najw yższe o rgany  p ań s tw o w e  
za ak ce p to w an e  jako  nieunikniona

Wieczór dyskusyjny w spra­
wie Wiieńszczyzny na Zamku.

K ancelar ją  C y w ’na P a n a  P rez y ­
d en ta  R zeczypospolite j  zaw .adom  ła 
p. w ojew odę wileńskiego, że P a n  
P rez y d en t  zaakcep tow ał w niosek p. 
w ojew ody  co do urządzen ia  w k o ń ­
cu wrzesn a w  W arszaw ie  na  Z im- 
ku  w ieczoru dyskusy jnego , pośw ię­
conego  po trzebom  w o ;ew ództw a 
wileńskiego. W' konferencji tej we- 
źm.e udział azereg ouób, re p re z e n ­
tu jących sfery gospodarcze  W neńsz- 
czyzny.

Konferencja p. wojewody 
z p. min. Składkowskim 

w sprawie Wileńszczyzny.
W  czasie swe go osta tn iego  po ­

by tu  w W arszaw ie  w o jew oda  Ra- 
czkiewicz odby ł z p. m inistrem  
spraw  w ew nętrznych  Składkow skim  
konfe renc ję  w b ie lą c y c h  ' sp raw ach  
woj. wileńskiego.

Obrady sekcji dekoncentracji 
komisji dla usprawnienia ad­

ministracji.
W  niedzie lę i pon iedzia łek  o b ­

radow ała  w W a rs z iw ie  p od  p rze ­
w odnic tw em  w ojew ody  wileńskiego 
R aczkiew icza seki ’’a dekoncen trac ji  
komisji dla uspraw nienia adm in is tra ­
cji. N a posiedzen iach  tych wystąpili 
z gruntownie, opracow anem i re fera­
tami dr. Kaflińsk< (z zak resu  Min. 
Rolnictwa), dr. P a jąk  (z zak resu  d e ­
p a r tam en tu  weteryn&iji) i dr. Kahl 
iz  zakresu  M.n. P rzem . i H andlu).  
P o ruszone  w tych refera tach  don io ­
sło 6prawy wyw ołały  ożyw ioną dy 
sku sję, k tóra et obydw a dni prze­
c iągnęła  się Jo późnego  wieczora. 
W yn ik iem  dyskusji było powzięcie 
w ażnych  uchwał, znrrerzaiących do 
dek o n cen trac j i  i decentral-zacji w e 
w sp o m n ian y ch  dziedzinach.

Min. Kwiatkowski powrócił 
z Beigji.

W A R SZ A W A ,, 8 .VII (Pat). Dzis
rano  pow rócił do stolicy z podróży 
po Belg,i P- minister p rzem ysłu  i h a n d ­
lu K w iatkow ski wraz z tow arzyszą  
cymi mu wyższymi u rzędnikam i z 
dyrektoram i d ep a r tam en tu  S o k o ło w ­
skim i D ąbrow skim  na czele. Pan. 
m inister K w ia tkow ski obj}! w dniu 
dzisiejsz2Tm urzed o w n n u

Depesza min. KwiatkowsKie- 
go do min. Hymansa.

B RU K SELA . 8.VII. (P a t  ). P rzed  
opuszczen iem  Beigji m inister K w ia t­
kow ski p rzes łs ł  do  ministra sp raw  
zagranicznych  H y m an sa  d ep e szę  n a ­
s tępu jącej treści

W chw.li, gdy rozsta ję  się z p a ń ­
skim szlachetnym  i w spania łym  kia-  
jem, uważam  za swój obow iązek  
pow iedzieć  W aszej Ekscelencji,  jak  
bardzo  odczuw ałem  wielkie o D j a w y  
życzliwości i uprzejmości, z k tórem i 
spo tka łem  się i podziękow ań  raz 
jeszcze  za tak  . wielką troskliwość 
W aszej Eksce lencji  w s tosunku  do 
mnie.

Wyjezd kanciarza Schoberai 
i do Budapesztu.

W IEDEŃ. (Pat). Dziś o godzinie 
8 min. 35 p rzed  po łudn iem  w yje­
chał da . jedapesz tu  kanclerz  au s tr ­
iacki Schober.  W raz  z kanclerzem  
w yjechał do B udapesz tu  poseł w ę­
gierski w B udapeszc ie  lir. A m broży .

konieczność p ańs tw ow a pod  w pły ­
w em  zorganizow anej i golowej do 
narzucen ia  iui sw -j  wol opinii sp o ­
łeczne O p e r  ze strony  rządu  lub 
par lam en tu  n echybnie  pociągnąłby  
za sobą  ujęci_ w ładzy przez  „lap- 
pow c^w " we w łasne  ręce. F in landja  
nie w eszła na  d rogę  dyk ta tu ry  tylho 
w sku tek  ustępliw ości na jw yższych  
organów  państw ow ych . A le  k tóż  
będz ie  twierdził, że dzis  źródło i 
ośrodek  w ładzy  w tem  k la s y c z n e  
do tąd  p a r lam en ta rn em  państw ie  leży 
w parlam encie? F o rm a w ym agana  
przez  do k try n ę  dem okra tyczno-pa r-  
lam en ta rn ą  p o zo s ta ła  n ienaruszona, 
lecz istotna joj treść zosta ła  g łęb o ­
ko  w strząśn ię ta  i unieruchom iona .

K ryzys finlandzki iest tylko d ro b ­
nym  sym ptom em  ogólnego k ryzysu  
par lam en ta ryzm u, wynikłym  przytem  
na tle p ew n eg o  dość ograniczonego 
zagadnien ia . A le  p ode  la  on grutow- 
nie kunsz tow nie  zb u d o w an ą  i uza­
sad n io n ą  tezę  p. C am bo, iż w p a ń ­
stw ach  o wysokiej ku lturze  i o wy* 
rob ionem  „esprit ctoique“ dzisiejsze­
m u  system owi p a r la m en ta rn e m u  nie 
zag raża ją  żad n e  w strząsnienia i p rze­
miany. Testu

Poufne posiedzenie Reichstagu nad memor­
iałem Brianda.

BERLIN, (Pat). K om  sja sp raw  odpow iedzi n iem ieckiej na  memor- 
zagranicznych  R eichs tagu  rozpoczę- jał min. Brianda. O brady  toczyły się 
ła  wczorai dyskusję  nad  p ro jek tem  na posiedzeniu  poufnem .

Odpowiedź Rzeszy r.i memoriał Bri?r.da.
BERLIN, (Pat). W ed łu g  informa-

cyj prasy  n.emieckiej, rząd Rzeszy 
w odpowii dzi swojej na m tm o i ia ł  
B rianda wyrazi w praw dzie  zasadn i­
czo zgodę na p ro jek t francuski, je­
dnocześn ie  zw ró c i , jed n ak  uw agę na 
zi lo -en ie  polityczne, od  k tórego  za ­
leżne będz ie  pow stap ic  eu ro p e jsk ie ­
go związku gospodarczego , Przy tem  
rząd  niem iecki w skazu je  szczegół ■

nie na R osję  i Turc ję ,  jako na  p a ń ­
stwa rtienależące dó Ligi Narodów.

P raw d o p o d o b n ie  odpow iedz  n ie­
m iecka  podkreśli również, iż n iep o ­
żąd an a  byłoby  w yw oływ anie  sz tu ­
cznej konkurenc j '  m iędzy Sekretar- 
ja tem  Ligi N arodów  a sek re ta r ja tem  
organizacji paneuropejsk ie j ,  k tó ra  
miałaby swoją siedzibę w G enew ie

Niez3dowoPenie Francji z Włoch.
P A R Y Ż . 8.VII. (Pat.). O bjaw iając 

odpow iedź  w łoską na  m em orja ł  
Brianda p rasa  stwierdza, że rząd 
włoski pragnie, aby unja eu rep e  ska 
pozostaw ała  w harmonii ze s truk tu ­
rą  Ligi N a iodow  i iei działalnością, 
zaznacza jednak , że trudno  jest po ­
godzić szacunek  dla Ligi N arodów  
z  p ropozycją  przyjęcia w poczet 
pańs tw  tw orzących  unję europejską  
. _ircji i Rosji, k tóre nie chciały nig­

dy przystąp ić  do  organizacji g en e w ­
skiej.

Dzienniki zaznaczają,  ze W łochy, 
stojąc przy boku Francji, b io tu  y 
daw niej status quo w E uropie  i d ą ­
żyły do u trzym ania  tezy  rozbro je­
niowej, obecnie  jednak  odstąpiły  od  
tych zasad, k tórym  większość rzą ­
dów europejsk ich  dochow uje  d o ­
tychczas  wierności.

Przebieg „pochodu na Helswsjfcrs1*.
Liczba uczestników  antykom unistycznego 

pochw ie w H elsingforsie w dniu 7 b m. wy­
niosła około 12.000 osób. Pochód się odbył 
przy udziale kilkudziesięciu tysięcy widzów.

P unk tualn ie  o godz. 12-ej lappow cy, zor­
ganizow ani w bataJjony i kcm panjc, ruszyli 
w szyku bojowym  poprzez ulice Heisingfor- 
su. Pierwszym etapem  pochodu był stadjon 
sportow y, gdzie pastorow ie K arres i D aniels 
wygłosili przem ów ienia, utrzym ane w tonie 
spokojnym  i charak teryzu jące niebezpieczeń­
stw o kom unizm u i potrzebę jego w ykorzenie­
nia Następnie pochód się zatrzym a! na cm en­
tarzu  B raterskim , gdzie spoczyw ają polegli 
za wolność F in land ji bojow nicy. Tu pastor 
S rres wygłosił drugie przem ów ienie, pod 
kreslająe ponow nie obow iązek w yzwolenia 
F in land ji z pod wpiywów kom unizm u. Trze­
cim  etapem  pochodu był plac Senatorski, 
gdzie przybyw ają członkow ie nowego rządu 
fińskiego z prem jerem  Swinhirwfudem na cze­
le. P rem je r w ym ienia uścisk dłoni z bohate­
rem  dnia  Kossulą, poeztm , przy en tuzjasty ­

cznych okrzykach przybyw a prezydent Re- 
lander, k tó ry  rów nież uściska dłoń Ko&snIL. 
Po kilku przem ów ieniach, zabiera glos Kon­
sula. C harakteryzuje on w krótkich  słow ach 
niebezpieczeństwo kom unistyczne 1 zapew nia, 
że lappow cy spodziew ają się od nowego rzą 
d r  uzdrow ienia w ew nętrznych stosunków 
kra jow yeh

W reszcie zabra> głos prezydent F in land ji 
R elander, s tw ierdzając, ż t dzień 7 lipca jest 
dla F in land ji dniem  historycznym , o tw iera­
jącym  przed nlęi jasną przyszłość. D alej firzj 
burzliw ych okrzykach, ośw iadczył prezydent 
że n ik t nie dąży ao zm iany kozistytucjł ani 
do ogłoszenia dyktatury.

Następnie prezydSJit w raz z Kossnlą o d ­
jechali, zaś dem onstranci rozeszli się do k o ­
szar. przy dźw iękach hym nu narodow ego 5 
okrzykaeh  publiczności, w śród k tó re j krążył 
dowcip jednego z lappow ców , że dzień 7 -go 
lipca byt dniem  pogrzebu— fińskiego kom a 
nizm u.

W ieczorem  lappowcy sto lirę opuścili.

P sn m stn c ja  Irszrobotnych.
W a RSZAWA, 8.VII, (Pat). D zisiaj o godz. 

10-oj ran o  przez Państwow ym  F rzędem  P o ­
średnictw a Pracy przy ul, Cieplej zebrało się 
okolą 200 Dezrobotnych. W  tej licznie prze­
w ażali t. zw. bezrobotni zawodowi. S tarali się 
oni wy widać aw anturę i podburzyć tłum  se­
tem  zakłócenia spokoju publicznego.

Przechodzący przodow nik policji p ańst­
wowej wezwał tium  do rozejścia się. W obec 
w yzyw ającej pustawy tłum u, k tóry  usiłował 
razbroić przodow nika, zawezwał on pom oc

z najbliższej rezerwy policji konr.ej. P rzyby­
ło 4 policjantów  konnych, którzy tłum  rnzpro 
szyli przy użyciu bron i b iałej

N ikt pow ażniejszych obrażeń nie poniosl, 
z w yjątkiem  trzech osób, k tóre zostały lekko 
potnroow one przy rozpraszaniu  u d erz  m am  
szahli płazem.

N astępnie bezronotnl usiłow ali siorm ow ać 
ponow nie pochód, do czego jeuuak  policja 
nie dopuściła

Skutki lekkomyślności.
STAN ISŁAW Ó W . 8.VIH (P .O . W gnu-

nie Kobaki pow iat Konów znaleźli wczora 
Semen Semeniuk lat 14 i W«*yl BukawcruŁ 
lat 10 granat artyleryjski. Obaj zaczęli m a­
nipulow ać granatem , który eksplodow ał.

W  następstw ie w ybucku Semeniuk stra ­

cił nogę o ra^  d o z n a ł  ciężkick obrażeń c a łe ­
go ciała, Bukawczuk zaś—odniósł ciężkie ra ­
ny brzucka i klatki piersiow ej. Obu r a n n y c h  
przew ieziono w  stanie groźaym  d o  B z p i t a l a  
w Bosowie.

Klęski pożarów nie usta tu.
W A RSZA W A. 8.VII. (Pat). We wsi T o ­

czek pow. lubartow skiego w woj. lubelskiem  
w ybuchł pożar. Spłonęło 14 domów m iesz­
kalnych oraz 43 innych zabudow ań w raz z

inw entarzem  martwym a częściow o żywym. 
Szkody wynoszę około 100 tysięcy złotych. 
Przyczyna pożaru aieustalona. D ochodzenie 
w toku.

Olbrzymi pożar fabryki.
CZĘSTOCHOWA, 8.VII. (Pat). O godz. B ej 

m 3fl wiecz. wybuch! pożar w faDryee p a  
p ieru  Eohnii i M arkusfelda. P ożar na tra fin  
szy na masę łatw opalnego m aterja iu , od raza 
przybrał niezw ykle groźne rozm iary, zagra­
żając sąsiedniej fa rb ia rn i przędzy. Na m iej­
sce pozoru przybyła straż  częstochowska o-

raz  Filkanascij* straży  ochotntezyen.
Do godz. Sf-ej wiecz. padia pastw ą płom ie­

ni s ia ra  pap iern ia , ubezpieczona na snmę 6 
m iljonów  złotych. S tra ty  olbrzym ie. Pożar 
trw a w dalszym  ciągu, ta b ry k a  za trudn ia ła  
300 robotników .

Echa pobicia marynarzy i ngielskich w Gdańsku.
Gpoźny stan ofiar Destjalstwa nlemitcktegc.

GDAŃSK. 8.VII. (Pat). W stanie zdrow ia 
poranionych przez robotnika gdańskiego 
trzech marynarzy angielskich nie nastąpiła

żadna popraw a. Dwoje z »ich znajduje się 
w dalszym ciągu w groźnym stanie.

Storpetfewsrcy okręt.
TOKJO, 8.VII. (Pat). Podczas m anew rów  

floty w zatoce wpobliżu Tokjtł torpeda w od­
na. wypuszczona z jednego z toi pedoweów,

ti-afiis w inny torpedow iec, k tóry  został mo­
cno uszkonzony i m nsiat być odstaw iony dc 
stoczni. O fiar w ludziach nie było.

Z nad polskiego morza. W Jastarni 30-go czerwca r. b. odbyła się 
poświęcenie nowej przystani Żeglugi Polskiej.

WIADOMOŚCI z KOWNA
STOSUNEK „TAUTININKÓW*

DO WOLDEMARASA.
W  udzielonym  przedstaw icielow i jednego 

j piszr .kuwjeńskjch wywiadzie, ośw iadczył 
prezes Związku „tautini,n-ków“ Lapenas, że—  
im m o krążących pogłosek — żaden rozłam  
w ew nęt-zny wśród p artji „ tautin inków " nie 
D tułąnil. Mae pow staje też żadua now a p a rtja  
Z W oldem aj asem nie będa prow adzone żadne 
T okow ania . Wold-einaTas został jedynie za­
proszony n a  ostatnią konferencję  ..tautiim i- 
k ó w '1 celem udzielenia w yjaśnień. Nie byty 
one jednak ważne. \ \a ż n e  jest to tylko, ze i  
W oldem arasem  nietylko teiraz, lecz rów nież 
w  przysztośej nie będzie się piow adziło  żad­
nych rokow ań. W-szystko siię stopniow o samo 
przez -się w yjaśni. Nie będą rów nież piow a- 
dzone rokow ania z partjam l opozycyjnem i.

Z apytany o przyczyny w cofania sią n a ­
czelnego red as to ra  „Liet. A idss“ p. Gustaj- 
n isa z życia politycznegc, odpow iedział L i 
penas. ie  G ustajnis uciec się musi ao d łuż­
szego utIodu ze wzgiędów zdrow otnych. Mn- 
żliwem jest, że po urlopie, G ustajnis ponow ­
n ie  zajmie naczelne stanow isko w redakcji 
urzędówikii.

SPRAWA NOWEGO DYREKTORJa TH 
W KŁAJPEDZIE.

G ubernator obszaru K łajpedy M c k is  p ro ­
wadza obecnie rokow ania z marszałkaem se j­
m iku kłajpedzkiego von DressJerem

OBCHÓD ROCZNICY BITWY 
GRUNWALDZKIEJ

/  inicjatyw y gen Nagiewicziusa, o rgan i­
zuje saę w dniu  JO lipca i .  b. obchód roczn i­
cy bitwy grunw aldzkiej. C harakterystyczną 
jest rzeczą, że von Diressler m arszałek  sejm i­
ku  iłajpedzk ego w ystąpi) z Komitetu W. Ks. 
L. W itoJda, m otyw ując swój krok tem, że 
K onutet zam ierza uczcić rocznicę bitw y grun- 
t cldzkiej i rozlepić p lakaty , obrażające n ie ­
m ieckie uczucia narodow e.

Rumuński minister komuni­
kacji przybywa aa Polski.

W a R S Z A W a . 8 VII. (°Bt.). W
zw ązku z m iędzynarodow ą w y s ta ­
wą kon.unikac>i i turystyki w P o z ­
naniu w dniu 15 b, m. przybyw a do  
Polski rumui.sLi rn m s te r  k o m u n ik a­
cji M anuiescu, który będzie, gościem 
rządu  polskiego. M'n>ster M anuiescu 
dzień 1-5 b. m. spędzi w W arszaw ie ,  
w ieczorem  zaś, wraz z ministrem 
K unnem  w yjedzie cło Poznan ia  ns 
w ystaw ę, a s tam tąd  d o  Gdyni. Prócz 
p ministra M enulescu  zapowiedzieli  
swój przyjazd ministrowie robót 
publicznych i lotnictw a Francji oraz 
ministrov-ie komunikacji  Ł o tw y , Es- 
ton,. i Beigji.

Odznaczenia.
PO Z N A Ń , 8 vlł. (I‘a t ) .  P rasę  

donosi, że kroi Karol 11 rum uński 
n ad a l  z okazji mięozy narodowej 
W y staw y  K om unikacj’ i Turysty ki p. 
m inistrów, ir.ż. Kiihnowi i min, A4a- 
d eysk iem u  wielką w stęgą K orony 
Rum uńsk .e j,  dyrek torow i w ystaw y 
prof. R o ż k o w i ,  dyrek to  owi hand lo ­
w em u p. M oskalew skiem u — krzyż 
kom andorsk i z gwiazdą, radcy M. 
S. Z. W yszyńsk iem u — kom andorję  
iii K la sy  oraz inne odznaczenia  kil­
ku  urzędnikom  wystawy.

Po zgonie ś. p. posła Jaru­
zelskiego.

Depesza koiido łencyjna klubu 
B. B. W. R.

Klub par lam en tarny  B BW R w y ­
siał ta  ręce  p. Jaruzelskiej d ep e szę  
kondi lencyjną t r e s o  nas tępu jące j :

„Posłowie > senatorowie Bezparty - 
nego Bloku Wspótyracy z Hządtm, 
pozbawień, p-zez śmierć ś. p  Ksawe­
rego Jaruzel kiego wiernego towarzysza  
pracy dla dobro, państwo i serdeczni go 
kolegi, łączą się z Cze godną Panią ui 
głębokim żalu nad Jego przedwcztsntm  
odejśćn m “.

Komisja dwóch oo zbedania 
zajść na granicy polsko-nie­

mieckiej.
* W A R S Z A W A , 8 VII (P a t ) W  ro ­

kow aniach , do tyczących  zajść na 
granicy  polsko - niem ieckiej, rządy  
polski i niemiecki zgodziły się n a  
p o d d an ie  s tanu  fak tycznego  tych 
zajść w spó lnem u o s ta tecznem u  zb a ­
dan iu  przez dw óch u rzędników  o bu  
rządów  po  jed n em u  z każdej ze 
stron. Komisja ta  rozpocznie n ie­
zwłocznie swe ą działalność.

Rozbitkowie puiscy 
w Zagrzebiu.

B IA Ł O G R Ó D , e.VII (Pat). Z  Z a ­
grzebia donoszą o przybyciu  15 so- 
koluw  polskich, k tórzy  znajdow ali 
się jako podr-izni n a  pokładzie  o- 
k rę tu  „Ki.r&georgjew“. S ikon niu 
ponieśli żad n eg o  szw anku na zdro­
wiu, na tom ias t  są całkowicie p o z b a ­
wieni Degażu, k tó ry zginął w czasie 
katastrofy . W  kilKa godzin później 
przybyła  dalsza g rupa  pasażerów  o- 
krę tu „K arageorg iew ", sk ładająca  się 
z sokołow  polskich i czechosłow ac­
kich w liczbie 150 osob.

- B lA L G G R O D  8.VII (Pal). F e d e ­
racja sokołi iw jugosłow iańskich  n a ­
des ła ła  sum ę 50 tysięcy d y n a ió w n a  
rzecz sokołów polskich, k tórzy  zna j­
dowali się na  pokładzie  okrę tu  „Ka- 
rageorg jew ".



2 K U R I E R  W L E f t S K I Nr. 155 1797)

Sobory prawosławna
W obec bliskiego już zw ołania So­

boru P raw osław nego w Polsce p o ­
dajem y kilka danych o soborach w 
Bułgarji, Rumunji, Łotw ie i Estonji.

I. W Bułgarji.
W  styczniu 1871 roku  zebrał  sie 

w K o n s tan ty n o p o lu  p c w « z y  ce r­
k iew no  narodow y sobór bulgarsk 
O w ocem  jego  p rac  jes t  u s taw a  o 
urządzeń  u bulgarsk.C’ egzarchji, 
us taw a , k tó ra  stała się p o d s taw ą  
późniejszego  b u łg a r ik  ego u s taw o ­
d aw stw a  ce rk .ew nego .

N acze lną  w ładzą  w ykonaw czą  
jes t  egzarcha, w ybierany  z p o - r jd  
k an d y d a tó w , p rzeds taw ionych  przez 
m etropolitów  na ogólny sobór w y­
borczy. P o  dokonan iu  wyburu, pre- 
zydjum  w yslosow uie  pismo do rządu
0 za tw ierdzen ie  elekta . K ad en c ja  
egzarchy  trw a 4 lata. Dalszem i w ła­
dz,'ami cen tra lnerr i  są św. Svnod, 
złocony z egzarchy  i 4 metropoli 
tów, po tem  na jw y -sza  św. egzar- 
chijska rada, w sk ład  której wchodzi 
eg zarch a  i 6 osób świeckich, w reszc ;e 
ogólny narodow y  Sobór. W skład  
tego  osta tn iego  w chodzą  osoby 
św ieck :e po 2-ch z każdej eparchji
1 z każdei parafji, z duch o w n y ch  
zaś — tylko cz łonkow ie św. Synodu, 
t. j. egzarcha  i 4-ch m etropolito  w.

U staw ę  tę  cechow ał skrainy p a r ­
lam entaryzm  i ogrom y wpływ czyn- 
niica św.eckiego. D uchow ieństw o  
było  w sw ych k o m p eten c iach  m ocno 
ogran iczone i z e p c h r  ęte do  roli 
czynnika , m ogącego  decydow ai je- 
dy lic i wyłącznie w sp raw ach  n a ­
tury  czysto  duchow nej.

N ow a us taw a egzarchji bułgar- 
sk;ej, og łoszona 4 lutego 1863 r., 
jed n ak  jest tylko p rzeróbką  starei 
niem niej wniosła zm iany nas tępu jące : 
u rząd  egzarchy zrobiła dożyw otn im , 
egzarch ijską  ra d ę  iw ieck ą  zastąp  ia 
n-in isterstw em  w yznań  w tych lewe- 
itiach, k tó re  były dotąd  za ła tw ,ane 
przez  oba te  organy  jednocześn ie .  
S am ej jed n ak  rad y  egzarchij skie? 
nie zniosła. E parch ja lne  rady m ie ­
szan e  zas tąp  ono eparch ja lnem i ra- 
dam świeckiemi, z lożonem i tylko 
z duchow nych .

W  r. 18q5 pow yższa  us taw a  zo­
stała  znow u lekko z m ie n o n a  o- 
w ta rza  jed n ak  naogoi w szystko za ­
w a rte  w ustaw, e z r. 1871 ze z mi i- 
nami, w p ro w sd zo n em . w to k u  1883. 
O becn ie  zosta ł  op raco w an y  przez 
ce rk i“ wno - narodow y  Sobur p ro jek t  
ustaw y, k tóry m a być dopiero  w naj- 
bl ższym czasie ogłoszony.

ii. W Rumunji.
N ow a u s taw a  o ustro ju  Cerkwi 

zos ta ła  w y d a n a  w R um uni w 1925 r. 
N ajw yższą w ładzą  w y k o n aw czą  jest 
tam  w Synod. Sicłada s 'ę  z 5 m e ­
tropolitów  i 18 b iskupów  i sufroga- 
nów  K ongres  N arodow y  Kościelny 
(SoDor) sk łada  się z 149 członki w 
(72 świeckich i 36 duch o w n y ch  z w y­
boru. o raz z 41 wirylistów d u ch o w ­
nych). Dalszym  o rg an em  jest rada  
cen tra l  l a  kościelna, stanów .ąca organ 
w ykonaw czy  św. S ynodu  i Soboru, 
k tó ra  sk łada  s.ę w jednej trzeciej 
części z duchow nych , a w dw óch 
trzecich z osób świeckich; funkcje 
jej są wyłącznie adm im stracyine . 
W y p o ru  m etropolity  i b iskupów  do- 
k o n u ,e  w R um unii spec ja lne  ko- 
łegjum  w yborcze, z łożone z 149 
cz łonków  w zm iankow anego  wyżej 
K ongresu  N arodow ego  K oście lnego  
i 12 wirylistóar z pośród  naiwyż- 
szych dosto jn ików  państw a . Parafjs. 
w R um unji  pos iada  w łasne  o rgana  
parafialne, z łożone jed n ak  wyłącznie 
z osób  świeckich.

w różnych krajach.
III. W Łotwie.

H-storja  sam odzie lności Cerkw i 
p raw osław nej  w Ł o tw .e  ro zp o czy n a  
się od  chw li ob 'ęc  a arch id jecezu  
ryskiej przez  o b ecn eg o  arcyb iskupa  
Jo an n a  P om m ern . W  r. 1921 został 
zw ołany  w R ydze  W szech ło tew sk i  
Sobór, k tóry  ogłosił n ieza leżność  
Cerkw i i zasady  jej ustroju. Dla 
p ew n y ch  w zględów  tak ty czn y ch  n a ­
zw ano jednak  Cerkiew na Ł o tw ie  
nie au tokefalną , lecz „ k a n o n i-z tsk i  
n i e z a w .m o j u "  — co m erytorycznie  
jes t  to samo, nie drażni jednak  tych 
e lem entów , k tó re  opiera ły  się o d e ­
rw aniu  od  M oskwy.

Należy tu zaznaczyć, że C erkiew  
praw o ław na  n a  Ł o tw ie  uw aża  się 
za C erk iew  ludności au to ch 'o n n e j  
i w obec tego  s ta ra  się odgraniczyć 
od em ig ianrow  rosyjskich, Powyższa 
za sad a  au toch tonnośc i  p rzep ro w a­
d zo n a  jes t  rć w n - tż  w s tosunku  do 
err igracyjnego d u ch o w ień s tw a  ro ­
syjskiego, z k terem  C erk iew  ło tew sk a  
utrzymuje ,sdvn ie  uźny kon tak t .

S to su n ek  C erkw i ło tew sk ie  do 
p ań s tw a  zosta ł  u re g u ‘ow ny spec ja l­
n ą  u s taw ą  (październ ik  1926). N aj­
wyższą władzą Cerkwi p od  w zglę­
dem  us taw odaw czym , adm inis tracy j­
nym, sądow ym  ' kon tro lu jącym  jest 
Sobór, w skład k tó rego  w chodzą: 
z w yboru  140 cz łonków świeckich, 
140 cz łonków od duchow ieństw a 
b iałego i czarnego, oraz 25 wiryli­
stów (6 świeckich i 19 duchow nych) 
S ooór zw oływ any jest per jodycznie  
co 3 la ta  lub na  życzenie  arcybi- 

ku pa S y n o d u  albo 20 paratij. K o m ­
petencji  Soboru  ustawa w yraźnie nie 
określa, pos tanaw ia jąc  jedyn .e , że 
na leżą  do nic, te uprawy, k tó re  w 
myśl k an o n ó w  pod legają  zała tw ieniu  
m .e jscow ych «oborów. O rg an em  za- 
w ykonaw czym  kolegjalnym  jest sw, 
Svnod  o kom petenc ii  wyłączm-s ko ­
ścielnej: sk łada  się on z a rcypas terza ,  
b iskupów  w.Karalnych, 6 osób św iec­
kich i ty lu t  duchow nych , w ybiera ,  
nych przez  Sobor n a  3 lata. W y­
boru  a rcy b isk u p a  i b 'skupów  wika- 
ra lnych  (najw yżei dw óch) dokonuje  
Sobór. A rc y b n k u p  w yb ierany  jest 
dożyw otnio .

IV. W Estonji.
O rgan izac ja  w ładzy  cerk iew nej 

w Estonji p rz e d s ta w :a się następu- 
ącn: n acze lną  w ładzę us taw o d aw czą  

stanow i ogolne zeo ram e (Sobor), 
k tó re  sk łada  się z 154 członków  
świeckich i tyluż duchow nych , wy 
b .e ran y ch  na corocznych  zebraniach  
parafjalnych. Jako wiryliś-i zas iada ją  
w Soborze  cz łonkow ie św Synodu, 
t. j. m etropolita , u rzędu iący  biskupi, 
3-ch cz łonków  świeck ich i 3 ch du- 
chow nych . W y b o ru  metropolity  d o ­
konuje  S obór przy uczestnictw ie 
przynajm niej dw óch  biskupów.

Przed pierwszym Soborem Kościoła 
Prawosławnego w Polsce.

Komunikat prezydjum zebrania przedsoborowego.
W A R S Z A W A  8-VII, (Pat). — nym  resk rypc ie  P a n a  P re z y d e n ta  

P rezy d ju m  zeb ran ia  p rzed so b o ro w e  ■  ̂ R zeczypospo lite  o zw ołaniu Soboriś 
go p ierw szego  Soboru  Kościoła P ra-  gene ra lnego ,  o raz w y pow iada  się 
w osław nego  w P o lsce  n ad sy ła  n am  wdz ęczność P an u  P rezy d en to w i 
ko m u n ik a t ,  k tóry  w streszczeniu  po- , R zeczypospolite j  i W y so k iem u  R zą- 
da jem y: dewi, dzięki życzliwości k tó rych

Dnia 3 lipca odby ła  się w saii sp raw a  uregu low ania  s tanu  p raw ne- 
s y n o d a l re j  dom u m etrooolita lnego  go Cerkw i p raw osław nej  w Polsce 
n a ra d a  p ry w a tn a  cz łonków zebra- w eszła  obecn ie  n a  rea lne  tory. 
n ia  p rzed so b o ro w eg o  ce lem  omo - 1 ZamyKŁjąc pos iedzenie , p rzew o- 
wienia spraw , do tyczących  ukon- dniczący, J. E  ks. m etropo lita  Dyo- 
s ty tu o w an ia  komisyj oraz p rzydzia­
łu re fera tów . O  godz 17 w lokalu 
M in i^ e rs tw a  W . R. i O. P. odbyło 
się pos iedzen ie  w szystkich  sześciu 
komisyj. K om isje  ukonsty tuow ały  
się i dokonały  przydziału  re fe ra tów  

Dma 4 lipca odbyło  się trzecie 
pos iedzen ie  p len a rn e  zebrania
przedsoborow _go . P o  odczy tan iu  i 
za tw ie rdzen iu  p ro toko łu  p o p rzed  
m ego  posiedzen ia  w ysłuchano  sp ra ­
w ozdań  p rzew odniczących  Doszcze- 
gulnych komisyj o przebiegu  i wy 
n ikach  p ierw szych  p o s ie fz eń .  Po  
p rzep ro w ad zo n e j  dyskusii  zebranie  
p rzedsoborow e na w niosek  grupy 
cz łonków  uchw aliło  rezolucję, w 
k to ie j  w y rażo n a  jes t  w iara w trwa- 
Jość zasad, zaw artych  w historycz-

nizy ogłosił o b ec n ą  sesję  z eb ran ia  
p rzed so b o ro w eg o  za zam knię tą ,  p o ­
czerń zakom unikow ał,  że te rm in  n a ­
stępne! sesji zos tan ie  w yznaczony  
p rzez  prezyd jum  w porozum ieniu  z 
M iniste rs tw em  W. R. i O. P.

T ego  sam ego  dnsa o godz. 19 
pod  p rzew odn ic tw em  ks m etropo li­
ty . yonizego  odbyło  się p o s ied ze ­
nie p rezy c ju m  w spólnie z p rz ew o d ­
niczącym i komisyj ce lem  om ów ien ia  
m e to d  D rą c y  w komisjach.

D nia  5 lipca o godz. 9 odbyły  
się d o d a tk o w e  posiedzen ia  n iek tó ­
rych  komisyj. C złonkow ie zeb ran ia  
p rzedsoborow ego  opuścili W ardza 
wę. W znow ien ie  prac  kom isy jnych  
p rzew id y w an e  ,.:st w drugiej po ło ­
wie września.

Demonstracje przeciw separatystom.
BERLIN, 8 VII. (Pat). Z  1 rew ..u  

donoszą : Ubiegłej ro c y  pow tórzyły  
się w pięciu p u n k tach  m iasta  zn o ­
wu rozruchy uliczne Drzeciw byłym  
sepa ra tys tom . "tłum dem onstran tów , 
złe żony z Ic kuse t osob, zaa tak o w ał 
n a  iednei z ulic dom , w którym  
mieści się były lotcal separa tys tów . 
Polici z trudnością  tylko udało  się 
o deprzeć  n ap ó r  d em ons tran tów .

W  m iędzyczasie  gosp o d arz  d o ­
mu, k tóry  zab a ry k ad o w ał  się w

sw ojem  m ieszk a r ia ,  począ ł strzelać z 
okien do dem onstran tów . T łum  p rz e r ­
wa* ko rdon  policji i wysadziw szy  
bram ę, w darł  się do  wnętrza, roz­
bijając i n iszcząc całe u rządzen ie  w e­
w nętrzne  G ospodarz ,  zam knąw szy  
się w -twoim pokoju , ostrzeliwał w 
dalszym  ciągu d em ons tran tów . D o­
p iero  po przybvclu posiłków  poli­
cy jnych  udało  się uwolnić  ob lężo ­
nego.

Prz?d dziesięciu taty.
Komunikat Sztabu Generalnego.

Z dnia 9-go Upca.
Front południowy gen. Rydza-Śmlgfego.

O dw rót naszej 6 armji na linję rzeki Zbrucz 
odbyw a się w  zupełnym  porządku. 12-ta dy­
w izja p iechoty  stacza szereg walk z kawa- 
lerją sow iecką, odzyskuje kontratakiem  Pło- 
skirów, poczem  w ykonywa dalszy odw rót 
zgodnie z rozkazem. W ysunięta na północ 
18-ta dywizja p iechoty  tejże armji pod do­
w ództw em  gen. K rajew skiego przeb ija  się z 
O stroga na Dubno. O ddziały 2-ej armji geę. 
R aszew skiego po bardzo ciężkich walkach 
z 4-tą i 6 tą  dywizjami jazdy Budiennego 
zdobyw ają w dniu tym Równe, zaciekle b ro ­

nione przez nieprzyjaciela. M iasto opano­
w uje o św icie 1-sza dywizja p iacboty legio­
nów, zdobyw ając 8 dział. W godzinach w ie­
czornych rozpoczęła 2ga arm ja dalszy marsz 
na zachód.

Front półnoony gen. Szeptyckiego W  p o ­
łudniow ej części odcinka 4 ej armji po obu 
stronach Prypeci, luźny kontakt z nieprzyja­
cielem. W rejonie M ińska znaczne siły n ie­
przyjacielskie dążą do opanow ania tego 
m iasta. Planow y odw rót 1-ej armji trwa. Na 
odcinku rzeki W ilji na w schód od W ilejkt 
n ieprzy jaciel zaa takow ał naszą 1 1 -tą dywizję 
p iechoty .

Ilustracja niniejsza przedstawia tłumy ludzi przed katedrą Poznańską w dniu zakończenia Kongresu Eucharystycz­
nego Jhkjwiadomo, w Kongresie brał udział delegat papieski Monsignor Marmaggi, Jego Era Kardynał Hlond wraz

z Episkopatem poi8km«

Forma i treść „Naszej Formy”.
„N asza o rma, w ydaw nic tw o  C e­

c h u  Ł u k asza ,  Stow. Młodz.
A k ad .  — U. S B. — W . S. P. — Z e  
szyt I, W ilno I93C",—tak brzmi karta  
ty tu łow a now ego  czasop ism a a k a d e ­
mickiego, k tó re  w yglądem  zew n ę trz ­
nym  bodaj : e p .z :w y z iz a  „Alma 
M ate r  V iln en s is ' .  C zy ta jąc  je, n ie ­
p o d o b n a  »ię dom yśl ć, z jakiego po ­
w o d u  d z iek an a t  Wy z-ału Sztuk 
P ięknych  uw ażał za w sk azan e  cpu -  
bl kow ać  w dz ienn ikach  sw ą „nie­
odpow iedz ia lność '4 za „treść i fo rm ę44 
n o w eg o  pisma. Z re sz tą  i bez  tego 
nikt nie n  a lby p o w odu  sk ładać  na 
kurb  Wydziału Sztuk  P ięknych U S 
B. ani usterek , m i  zasług pisma, gdyż 
litery U S. B. W , S. P. nie są  by- 
na jm n.e j  em blem atam i W szechnicy, 
a  tylko dalszym ciągiem nazw y orga- 
n.zacji, k tó ra  to pismo w yda je  („Cech 
Sw . Ł u k asza ,  S tow arzyszen ie  Mło­
dzieży A kadem -ckie; W ydzia łu  Sztuk 
P ię k n y ch  U n .^ e r s y te tu  S te fana  Ba­
to r e g o 14), Na łam ach  pism a pom im o 
p ro tes tu  figurują re p ro d u d k c .e  prac 
pr. M atu s .ak a  i ar tyku ł  pr S re b rn e ­
go, ku ra ł ora „C echu44. W ięc  my, 
b iedn i „n leartyści14, ni ; w ta jem nicze­
ni w w ew n ętrzn e  ta jem nice  W y d n a  
łu  Sztuk P ięknych ,  m usim y p o p rz e ­
s tać  n a  w yrażen iu  zdum .en ia  przez 
p o d n o szen ie  brwi i w zruszanie  ra 
m ion  smi. W idoczn ie  m alarze  się kłó­
cą , a przyczyn  nie wyjaśniają; wolą 
je  pozostaw ić  babsk im  dom ysłom  i 
p lo tkom . G d y  tak a  ,ch wola, to . a 
n a  to przysta ję : m ech  tam  baby  so­
b ie  g łow y n ad  tern suszą, ja zajm ę 
s  ę o m i  srieniem tego, co n am  na 
s to le  p rzed  sobą.

P ism o ar tys tyczne ,  w ięc przedc- 
w »zv stk t m  s trona graficzna. O k ład ­
k a  w d w ^ch  kolorach  p r c ’ek tu  sa ­
m ego  red ak to ra ,  jak przysta ło  na

p i iro  o ty tu le  „N asza ro n in . " ,  m a 
rozw iązanie  czysto  formalne, literni­
cze Nic z tego, co nazyw am y treśc ią  
literacką. O sobiście  lubię taKie o- 
kładki, czysty forma.>zm mniej cen ię  
w m alarstw ie. Szczęściem  na łam ach 
„Naszej F o rm y 44 —  skłonności ku 
formizmowi r ' e w ’ele. Istnieje raczej 
zd row a tendenc ia  do zh a rm o n izo w a­
nia formy i tr< i ci.

Idźmy dalej. W e w n ą t iz  uderza  
n as  p rzedew szys tk iem  ten d en c ja  do 
s tw orzenia  jednolitych i i td n o w y -  
m arow ych kolum n druku. W ięc 
me poszła  na m arne  n a u k a  prof 
L enarta .  K ierownik graficzny pou- 
suwal w szystkie odstępy  tam. gdzie 
teks t  ma j ię  zaczynać a capue .  
O d m ęp y  o d zn aczo n e  są tylko duże- 
mi. wielkości DÓł trzcionki, k ropka  
mi lub gw iazckam  V* ięc, nim się 
zacznie czytać, m ożna upiescić wzrok 
zwartemi. zbl m n em i jed n a  ku  d r u ­
giej kolum nam i druku, k tórych  nie 
s trzępi ani jed n a  biała szparka. 
Mniej p rzv jem nc  ici m am y zato  przy 
czytaniu. Przyzw yczajony  do  o d p o ­
czynku po każdym  odstęp ie  wzrok 
traktuje  tu (m oże z b raku  przyzw y­
czajenia) tłuste kropki i gw tzdki 
narów m  z resztą znaków  p rzes tan ­
k o w an ia  : dość p ręd k o  się nu^y. 
D ruk ilustracyj i teks tu  czysty i  s ta ­
ranny . N iedoskonałość  wileńskich 
w arsz ta tów  d rukarsk ich  nie pozw o­
liła barw n y ch  ilustracyj d rukow ać  
bezpośredn io ,  t rzeb a  było, nieetety, 
nak le jać  na  d o d aw an y ch  szarych 
stronicach. Z ro b  ono  to jed n ak  zrę­
cznie i bez szkody dla całt ści.

W śró d  reprodukcy j im ponu ją  
p rzedew szystk iem  „O ste rw a  w roli 
Su łkow sk iego44 pr M atusiaka i Chi j -  
sfui, u k o ro n o w an y  cierniem  Z , K o ­
walskiego. C iekaw a w pom yśle  jest

„Inscenizacja A n h e lleg o 44 J. D zie­
wulskiej, aczkolw iek raz trochę  pu- 
stksT w środku nad  krzvz-:m. P o e ­
m at S łow ackiego w kom pozycji 
swojej takiej pustki nie zawiera i 
p os iada  m o m en t  n a d .  ei zm artw ych­
w stan ia  narodu . T y m cz asem  D z ie ­
w ulska nagrom adziła  tylko, w gnia- 
ta jace  w ziemię, krzyże, szubienice 
i głaz grobow y. S kandalem , lub 
przynajm niej skandalik iem  ze w zglę­
du na  treść jest pe łna  ekspres; 
„K o m p o zy c ja44 R.onczewskiej: c ie tń  
tu najwyraźniej świadczy, że au to r­
ka  chc.ała  dać  nam  C hrystusa, ale 
co m a  w spó lnego  z bogo-człowie- 
czością to r .sk ie ,  pato logiczne czo­
ło, te  w yw rócone  b iałka oczu . w y­
krzyw ione czysto  z iem skiem  p ra ­
gn ien iem  usta. P ro szę  usuną*, c ier­
nie i wszystko  będzie  w porządku; 
będz iem y mieli p rzecię tnego cz ło­
wieka- R csztn  reo ro d u k o w an y ch  
prac  to  6tudja w ym aga jące  facho­
wej oceny , szczególniej w odniesie- 
r iu do techniki, gdyż ta  jes t  w nich 
rzeczą  najważniejszą.

■Teraz treść.
Czołowy i bojowy ar tyku ł „R e­

d a k to ra 44 jest, jak w spom niane  za ­
s trzeżen ie  W ydzia łu  Sztuk P ięknych , 
często  niezrozumiały. A u to r  wicie 
biada n ad  n ieoow odzeniam i sztuki 
w W.lnie: z tea trem  źle, a rch itek tu rę  
po g rzeb an e ,  pono  i cały W ydzia ł  
Sztuk  P ięknych  przyjdzie się zlikwi­
dować... A  kto temu winien? Niech 
sądz  historia — o d p o w iad a  „R ed a k ­
to r44. Czytelnik m a w rażenie , że mu 
zaraz  za sp :ewaią p iosenkę: „A  ja 
wiem, nie powiem , co w ogródku  
rośn ie44. Skoro  „R ed a k to r44 nie chce 
nam  powiedzieć, to trudno, mu imy 
stłumić ciekaw ość i dla lepszego  
traw ienia  w m aw iajm y sobie, ze  to 
n iep raw da, że to  tylko chwilowy 
czarny  pesym izm  „R ed a k to ra44, ze 
d a  Bóg to  i tea tr  w W ilnie i W y ­

dział Sztuk  P ięknych  ocaleje. — 
Z re s z tą  m o rę  to tylko p o trzeb n e  b y ­
ło dla tła, by uw ydatni : zasługi
„C echu św. Ł u k a s z a 44. Rzeczyw scie 
na  tern tle m alu;e „Redaktor*' za ­
sługi „C echu44 nie p rzesadza jąc  w 
mczem, a jed n ak  obraz nie jest 
scisły. C hyba  sam  au to r  nie wierzy 
w to, że  C ech  popr.iw ’ wszelkie 
braki pracow ni un iw ersy teckich  i 
cz łonków swoich wykształcił więce 
niż W szechn ica .  T u  się „ R e d a k to r44 
nieco zagalopow ał; mo:’naby  mu 
było  n aw et rr leć za złe tę  p rzesadę ,  
g dyby  on był cz łow iekiem  starszym. 
R ozm ach  i tuDet są często  p rzy w a­
rami starości; jed n ak  młodości to się 
r  ietylko w ybacza, lecz się lii :zy, 
m iędzy miłe cechv  i zalety. D obrzeby  
było  jed n ak ,  gdyby  kol. K ow alsk ',  
zab iera jąc  głos po raz d rugą  p o s ta ­
rał się uw yda tn ić  rów nież  wszelkie 
zasług, ludzi obcych „C ech o w i“. 
Bezstronność to też b ard zo  miła 
cecha.

A rtyku ły  St, T a rn o w sk ieg o  „O  
m alarstw ie  i t e c h n k a c h  m alars tw a 
śc ien n eg o 44 i 'i ad e u sza  G odziszew - 
skiego „Z naczen ie  m ater ia łu  i na­
rzędzia w rzeźb ie44 to są  właściwie 
e labo ra ty  szkolne z zak resu  tech n i­
ki malarskiej. Z am ieszczen ie  ich w 
p o w ażn em  piśm ie zda je  się być 
skutk iem  n iedośw iadczem a lub grze­
czność. redakcy jne j.  G d y b y  nie sze ­
reg  re p ro d u k c j  j ba rdzo  c iekaw ych  
i udar .ych  prac  obydw u  tvcb p a ­
nów, m ożnaby  było pode jrzew ać  n a  
p ods taw ie  sam ych  tylko artykułów , 
:e m am y do czynien ia  z p o czą tk u ­

jącym  studen tam i.  T a  dobrze, że 
pen d ze l  z h onorem  ra tu je  to, co w 
ich opini ' m ogłoby  p o p su ć  niedo- 
.w iadczone  pióro.

N atom iast  ba rdzo  ciekewy za ró ­
w n o  ze  w zględu n a  sztukę, jak  i a a  
ludoznaw stw o jes t  ar tyku ł  H. Bo- 
dzinskiei T rzeb ińsk ie j  p. t. „N asze

Depesza hołdownicza 
do Marszałka Piłsudskiego 

z Beiyji.
W A R S Z A W A , 8 VII. (Pat). Dc 

B elw ederu  nadesz ła  na  ręce  P. M ar­
szałka PiłsudsKiego d ep e sza  z Ant- 
w arpji treści następującej:

Licznie z e b ia n a  w W m terslagu 
w dniu  6 lipca, w obecności p. mini­
s tra  przem ysłu  ■ hand lu  K w ia tkow ­
skiego, posła Rzeczypospolite j w 
Br o ki cli Jackow sk iego  i konsulów 
robotn icza  ko onja  po ca w Belg i 
ile  P an u  M arsza lków  wyrazy glę- 

' bokiei czci i se rd eczn eg o  p rzyw ią­
z a n i . ,  życząc pomyślnej p racy  nad  
b u d o w ą  po tęg i  naszej dalekiej, a 
w szystkim  nam  bliskie: Ojczyzny.

(— ) Piasecki,
p rezes  C en tra lnego  Z w iązku  t o ­

w arzystw  R obotn iczych  Polskich.

Przyjęcie u ambasadora 
Chłapowskiego.

P A R Y Ż , 8.VII (Pat). A m b asa d o r  
Chłj pow ski i  m a łżonką  w yda ł  w czo­
raj w ieczorem  na cześć p re zy d en ta  
republii  i francuskiej doroczny  obiad, 
po  którym  nastąp iło  przyjęcie dla 
świata  dyp lom atycznego  i p o e ty c z ­
nego. Z g ó rą  700 osób z a p e łn ’*o s a ­
lony am basady .

W śród o b e c n y c h  bvli, p r e z y d e n t  
republ iKi  francuJK iej D oum ergue ,  
m nistrowie, członkow ie ko rpusu  d y ­
plom atycznego  i szereg  w vb tnych 
osobistości. W  czasie przyjęć a o d ­
b y ł  się konce rt  znanych  a r ty s tó w  
po'-.kich P aw ła  K ochańsk iego  i Ar- 
tut& R ub inste ina

Pomnik dl? legjonisttiw 
polskich w Budapeszcie.
B U D A P E S Z T ,  8.VII (P. A. T.).

W  ubieg łym  roku, w 8G-tą rocznicę 
w ęgierskich walk o n e p o d le g ło ś ć  
s tow arzyszenie g ionistów w B uda­
peszcie  zap roponow ało  wznieść w 
Budapeszcie pom nik  ku czci 10 ty ­
sięcy legionistów  polskich, k tórzy  
brali udział w roku  1849 w bojach
0 niepodległość  W ęgie r,  P ropozyc ję  
tę  uzupełn ił  p. A lber t  N yary, p rezes  
S tow arzyszen ia  W ęgiersko Polskiego, 
w nosząc, aby  pom nik em tym  uczcić 
tak że  p am ięć  Iegjonistów polskich 
z w ojny światowej, a  w szczegól­
ności drugiej b ry gady  legjonć w pol­
skich, k tó ra  walczyła w K arp a tach  
po d  M arm arosz-S /iget .  P ro jek t  ten
est bliski zrealizowania.

Na w czoraiszem  posiedzen iu  k o ­
m ite tu  Domnikowego, p rzedstaw ił  
prof. K olm an L us p ro jek t pom nika, 
op raco w an y  przez dr. Belę Benilaqua. 
P ro jek t  ten. o w ysok.ch  w alorach 
ar tystycznych , został p rzez  kom ite t  
p rzy ,ę ty , o c ie m  zostaną  pow iado­
m ione m iaroda jne  ko ła  sp o łecz eń ­
s tw a  polskiego i związki Iegjonistów. 
P om nik  stan  e w Budapeszcie  w 
10-tym okręgu miasta, na  piacu p od  
kościo łem  polskim.

Światowa konferencja 
sionistyczna odbędzie się 

we Lwowie.
L W Ó W , 8 VII. (Pat). W  dniu 13

1 14 b. m. o d b ęd z ie  się w e Lw ow ie  
d ruga  śu ia tow a konferenc ja  siom- 
styczna. C elem  po inform ow ania  opi- 
nji publicznej o z -d an iach  i celach 
konferencji  kom ite t  organizacyjny  
zw oła ł  n a  dzień  7 lipca konfe renc ję  
p rasow ą, w k tórej wzięli udział 
p ized s taw ir ie le  całej p rasy  lw ow ­
skie,.

Popierajcie Ligę Morską

tk a c tw o 44. A u to rk a  zda je  mi się być 
p o w o łan a  do  op racow an ia  tego t e ­
m atu  obszerniej Rzeczą wielkiej 
wagi by łoby  ukazan ie  Łię np. n a ­
k ład em  T o w . P rzyjaciół N auk  w 
Wilnie w ydaw nic tw a o k resow em  
tkac-w ie  n a  w zór „Sziuki ludowej 
n a  P o d h a lu 44, ‘ w y d aw an e j  zeszytam i 
p rzez  St. B arabasza , n ak ład em  Ksią­
ż n ic y  A tlas. Artyku* Wł. Martewi- 
cza, „S tosunek  sztuk p las tycznych  
do  m uzyk i44 świadczy o ten d en c jach  
„ C e c fu 44 do trak to w an ia  sztuki sze ­
rzej, do  p o godzen ia  rzemiosła z fi- 
lozoocznem  pog łęb ien iem  najistot- 
nie szych zagadn ień

W  artyku le  pr. St. S reb rnego  
brzm ią  refleksje  dyskusji tea tra lnej 
n ad  „P rzes tęp cam i44 B rucknera .  „Coś 
n iedobrego  dzieje się w te a t r z e 44. 
„Dzisiejsza „ a w an g a rd a44 tea tra ln a  
coraz  wyrazmei zagadnień :*  czysto 
a r ty s tyczne  u su w a  n a  dalszy  plan, 
w y su w r ją c  n a  czoło kw estje  w y­
łącznie trei c iow e44... pow iada  autor. 
N a tę  rzecz zasadn iczą  zgodzić się 
nie m ogę, mimo to, że n a  wiele 
dalszych w v w o d cw  przysta ję .  T o  
nie a w an g a rd a  tea tra ln a  w ysuw a za ­
gadn ien ia  treściow e, lecz w ysuw a je 
życie; one  ro z sad za ją  s ta re  formy a 
„awangarda,44 walczy o no w e i p ra ­
cuje nad  niemi w poc e czoła. Z e  
się raz po raz nie udaje,  to  nie zn a ­
czy, że jes t  źle. O w szem , jes t  d o b ­
rze. j e s te sm y  n a  dobrej d rodze , za ­
czynam y od  treści; gdybyśm y za ­
czynali od  formy, to  od razu  s tan ę ­
libyśmy na m artw ym  punkc ie  b e z ­
d u szn eg o  este tyzm u. T tzeba przecież 
d o p aso w y w ać  fason b u ta  do  nogi 
(p rzepra  szam za p o rów nan ie  ze sfe­
ry  tak  niskiej), bo  źle robi, k to  w zo­
rem  C h inek  kaleczy nogę, ab y  ty ł ­
ka ją  zrr ie°cic w ch im erycznie  u- 
szy tym  bucie.

U tw ory  literackie p . p. T a d e u s z a  
Ł o p a le w s k ^ g o  i Z y g m u n ta  Kowal

i Zgon Conan Doyla.
7 b  m zm arł w L on d y n ie  zna­

kom ity pisarz angielski C onan  D oy- 
le, au to r tak  poD u la rn y ch  na ca łym  
s wiecie krym inalnych  rom ensow , z 
Sherlockiem  H o lm esem  w roli g łów ­
nej.

Z powodu napadów 
na separatystów w Nadrenji.

BERLIN. (Pat). Prasa niemiecka 
donosi, że am b asad o r  francuski w 
Berlinie oawiedził wczoraj m m 'stra  
spraw zagranicznych Rzeszy Curtiusa, 
wyrażając imieniem rządu f-ancuskie- 
go ubolewanie z powodu powtarza­
jących się w dniach ostatnich na te ­
renie Nadrenjr i Palatynatu napadów 
na byłych członków rucny s e p a raty- 
stycznego.

Przy tej sposobności am b asad o r  
fiancuski dom agał  się wydania za­
rządzeń ochronnych w celu zapoDie- 
żenia powtórzeniu się podobnych wy­
kroczeń, powołując się na rozmowy, 
prowadzone przez przedstawicieli Rze­
szy i Francji w Hadze w sprawie 
amnestji na obszarach okupowanych

Walka z importem pszenicy 
w Niemczech.

BERLIN. 8,VII (Pa ). W  w ago­
n ac h  re s tau racy jnych  „M itrop44 p o ­
d aw an y  będzie  w przyszłości g o ­
ściom tylko chleb żytni. Jedyn ie  
osobom , k tó re  ze w zględu na s tan  
sw ego  zdrow ia nie m ogą jeść tego  
rodzaju  ch lrba ,  podaw any bedz ie  n a  
s p e c a ln e  myczenie c lJeb  pszenny .

D o porcji ch leba dodaw ana b ę ­
dzie kartka , informująca, że do T ’e- 
m iec w w ożona  jes t  corocznie zby t 
w ielka ilość pszenicy, co znow u ze 
w zględu n a  c iężką sy tuac ję  n ie m ie c ­
k iego rolnictwa, p rod u k u jąceg o  n a d ­
m iar żyta, jes t  n iepożądane .

Stan zasiewów w Polsce.
W A R S Z A W A , (Pat). Na p o d s ta ­

wie tym czasow ych  dan y ch  P ań s tw o ­
w ego  Insty tutu  M eteoro log icznego  
oraz sp raw o zd ań  k o re sp o n d en tó w  
rolnych G łów ny U rząd  S ta tys tyczny  
podaje  do w iadom ości co następu  "e:

S tan  zasiew ów  w s topniach  o k o ­
ło 29 czerw ca dla całe; Polski p rzed  ­
s taw ia ł się -ak nas*;ępuie: p szen ica
oz’m a 3,9, żyto ozime 3.8, jęczm ień  
ozimy 3,4; pszen ica  jara  3,3, zyto 
ja re  3,1, jęczm ień  jary 3,1, ow:es 2,9. 
W  porów nan iu  z ubiegłym  m ies ią­
cem  zas iew y ozim e m e wykazują, 
lóżm c, na tom ias t  d ługotrw ała  susza  
odbiła  n ę  p rzedew szystk iem  uiem nie  
n a  zas iew ach  zbóż jarych, k tó re  w y­
kazu ją  zniżkę od  C,2 — 9,5 stopnia. 
W  p o ró w n am u  do  s tanu  zasiew ów  
z czerw ca '929  roku kwalifikacja o- 
zim ych jest lepsza , na tom ias t  k w a l i ­
f ikacja  jarych gorsza od  zeszłorocz­
nej. Z  poszczególnych  re jonów naj-* 
lepsza  kwalifikacja s tanu  zat-iewów 
w końcu  czerw ca r b. była w w o­
jew ódz tw ach  wołyr okiem, lw ów- 
sK'em, tan is ław ow skiem  i tarnopo l-  
skiem.

Fenomenalny pies.
■SŁawiii m uzycy i śpiew acy w  Chicago, byli 

ostatn io  św iadkom , ciokawogo widow iska n a  
Które zostali zaproszeni przez pew nego le­
karza . •

M ianowicie zaprezentow ał on  im  konkn- 
rents w postaci niezw ykłego psa. Jest to p ię ­
tnasto letn i ow czarek, k ió ry  już w pierwszych 
dn iach  swego życia, zdradzał n iesłychaną 
w rażliw ość n a  m uzykę i sam orzutn ie  pew ne­
go dnia zaoząi dziw nym  u psa głosem w y ś­
piew yw ać m ełodje, g rane przez jego p an a  na 
fo rtep jan ie . Tem i zdolnościam i zw rócił na sie 
hie uwagę w łaściciela który zaczął go sy s­
tem atycznie uczyć .śpiewu

I teraz p ies ten, popisyw ał się p ięknym  
barytonow ym  głosem, o szerokiej skali, w  
obecności licznych słuchaczy.

skiego, treśc iow o zwi-jz tne z c a ło ­
ścią, p a r Lzo mile urozmaicę ą n u ­
mer. W k o ń c u  do znużonego  wy- 
ężoną  uw ag ą  m ózgu czyte ln ika  fa­

lę s w u ż e g o  pow iew u wnosi tek s t  
tegorocznej szopL’., ilus trow any p o ­
dobiznam i w szystk ich  lalek.

Z a m y k a  nu m er  k ron ika  „C echu 
Św. Ł u k a s z a 44 p iorą  p. J- Bodziń- 
skiego, zn an eg o  n am  zaszczytn ie  
k ierow nika  a r tys tycznego  Nr 8 „A l­
m a  M ater  Y ilnensis44 i au to ra  sze re ­
gu obrazów , w ys taw ianych  w t e a ­
trze n a  Pohulance .  I te raz  m am y 
c iekaw ą kom pozycję  jego (str. 17), 
k tó ra  za p ew n e  straciła n a  re p ro d u ­
kcji z p o w odu  pozbawienia, jei barw. 
P ióro  sp raw ozdaw cze  Bodzińskiego 
cechu je  ten  sam  b rak  umiaru, co i 
„ R e d a k to ra 44. Np. skąd  taka p e w ­
ność, że malarz, k tóry  r  ie chce b y ć  
nauczycie lem  rysunku  w szkole ś re ­
dniej, jest n iezaw odnie  m iernotą. P o ­
za  tego rodzaju  dygresjam i i kam y- 
czkarr i, rzucanem i do cudzego  c -  
gródka , sp raw o zd an ie  jest c iekaw e. 
S zkoda  tylko, * ? i ię „R ed a k to r44 nie 
porozum iał z Boazińskim, uniknęli­
by w tedy  pow tarzania , bo  wiele 
rzeczy, o k tórych  m ow a w sp raw o­
zdan iu  B odziński“go, pow iedzia ł  n am  
już „R e d a k to r44 w słowie vi s tępnem .

Z am y k a m  zeszyt i czuję, że mi 
pozosta ło  w rażen ie  całości tchnącej 
m łodością, zap a łem  i obfitością sił 
tw órczych K to tam  m a talent, a  k to  
nie (m ów ię oczywiście tylko o s tu ­
d en tach )  dziś 'e szcze  osądzić  n ie­
p o d o b n a ,  przecież ; ą  pow ody  n a  to, 
żeb y  się spodziew ać  p ow ażnych  plo- 
now w przyszłości, p rzynajm nie ’ o d  
kilku.

Wład, Arcimowu z ,
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Ujęcie kurjerćw komunistycznych.

Nocy * ezoiajsze j pa tro l K. O. P -u  lustru ­
jąc odetnek graniczny KniatiLnłeze w rejo- 
ale Rakowa zauw ażył 2 osobników  ukrytych 
na drz( wie. Na rozkaz patro lu  osobnicy ci 
■leźli r  arzew a, przyczem  jeden  z nich b ły­
skawiczni* rzucił w tw arz żołnierzy gryząey 
proszek. O bydw aj rzucili się natychm iast uo 
acieczkl. Mimo zasypanych oczu żom ierze

L I D A
+  O fiara kapieiL W d n ;-u Ggo lipca w 

rzece Niemen, p rzy  stacji kolejow ej Niem°n 
■utonęła yodczas ikąpdeLi 12-letnia Górzanka 
E ryka pochodząca ze wsi Szopienira na  Gór 
nym  Śląsku. W ym ieniona należała  do grupy 
dziewczynek przybyłych przed kilku dnuam. 
(na ko lcu ję  letnią w  Sielc u pozostającą nod 
op ieką  W ojew ódzkiego Komitetu Kolonij Le 
łn icb  w  Nowogródku. Ciało nieszczęśliw ej 
w yłow ił z rzeki st. przodow nik M isiakowski 
iz posterunku P. P., gminy lidzkiej. Pomimo 
użycia w szelkich zabiegów, nie zdołano już 
u ra to w ać  nieszczęśliwego dziecka.

+  Z pożarnictw a. W dniu  6-go lipca w 
.iLadzie odbyła się odpraw a naczelników  re jo ­
nów  Łódzkiego Nt . 1 i Nr. 2, na  k tó rą  p rzy ­
byli naczelnicy  w szystkich straży zorgan.zo- 
w anych n a  terenie a m in ' lidzkiej, dokudow - 
sk iej i żyrm uńskiej.

O dpraw ę zacaił is tru k to r pożarnictw a p. 
K azim ierz Pasek, zaznajam iając zebranych 
z .podziałem pow iatu na poszczególne rejony. 
Po  krótkiej dyskusji przystąpiono do w ybo­
r u  naczelników  rejonow ych w  osobach p. 
W ik to ra  Milanowskiego jako  nacz. re j. lidz- 
Łiego Nr 1 ii p. M. Dwoi eokieigo jako  naczel­
n ik a  re jonu  lidzkdego Nr. 2. Następnie om ó­
w iono dokładnie sp raw ę przeprow adzenia 
...Tygodnia Przeciw  pożarniczego" na terenie 
pow iatu i m iasta  Lidy oraz sp raw y  nowego 
regulaminu zawodów, ubezpieczenia człon­
ków w Kasie S trażackiej, ubezpieczenia koni 
■w Kasie utw orzonej pTzy Związku W ojewódz 
k im  Straży P ożarnych w Nowogródku, jako- 
t e i  ułożono program  pracy d la  poszczegól­
nych straży  na  najb liższy okres czasu.

W zw iązku z przeprow adzeniem  m anew ­
rów  rejonow ych w m. Lidzie w dniu  20 go 
lipca r .  b., postanow iono odbyć w tej spraw ie 
posiedzenie dnia 13 Lipca o godz. 8-e., w b iu ­
rze W ydziału Powiatowego.

+  Zjazd Spółdzielczy w Lidzie. W  o sta t­
n ich  dniach  odbył się w  Lidzie zjazd spó ł­
dzielczy, na k tó rym  zostało  zaakceptow ane 
[Sprawozdanie K om itetu Pow iatow ego za czas 
od  28 październ ika 1928 r. do 28 czerwca 
1930 roku.

N astępnie postanow iono dokonać wvbu- 
, t ó w  Rady [Zjazdów Spółdzielczych pow iatu 
iddzkiego, według klucza przez statui usta 
tonego. Do rady  weszli od spółdzielczości 
spożyw ców  pp. Stawdarski. Krzemiński iLcch 
ud spółdzielczości ro ln iczej pp. Sielużycki i

dali k ilka strzałów alarmów yeh, na  odgłos 
k tórych nadbiegły pobliskie patro le , zatrzy- 
m ojąc zbiegów.

Jak  się okazało w ręee władz K. O. P -n  
w padli knrjerzy  kom unistyczni z M ińska ze 
speejalnem i instrukcjam i do m iejscowych 
jaczejefc.

Zadurski, od spółdzielczości m leczarskiej pp. 
Szeptunow ski i Burzyński oraz personaln ie 
p . sta ro sta  Bogatkowski i od różnego rodzaju  
spółdzielczości p. Molski.

-f Dzień S trzelca w Lidzie. Dnia G-go lip- 
ca oddział Zw iązku Strzeleckiego w Lidzie 
u rządził „Dzień Strzelca" celem zaznajom ie­
n ia  społeczeństw a lidzkiego z ideą Związku 
Strzeleckiego n a  terenie całe j Rzeczypospoli­
te j Polskiej.

Po uroczystem  nabożeństw ie w kc-ściele 
paraJja lnym  odbyła się defilada  77 p. p. i 
kompanj.i strzeleckiej, k tó rą  przyjęli d-ca 77 
p . p. ppłk. K ubin z zastępcą starosty  lidzkie- 
■go p. W. Dziadów,iczem w otoczeniu korpu­
su  olicerów  i przedstaw icieli społeczeństw a 
m iejscowego.

K om pan ja strzelecka przem aszerow ała 
dziarsko  i z w zorow ą postaw ą, w yw ołując mi 
ły podziw  w śród tłum u zalegającego ulicę 
Suw alską. Z wielką szkodą i żalem m usiano 
odw ołać m ającą  się odbyć akadem ję w sali 
k ina  „N irw ana" z powodu n ieprzybycia p re ­
legenta.

Po po łudniu  odbyły się n a  zam ku „Ge- 
dym ina" zawody strzeleckie, w  2 konsursach  
d la  pań  i panów  osobno, w k tórych  wzięło 
udział kilkudziesięciu zawodników . W strze­
laniu  dla pań  z b ron i m ałokalib row ej na 50 
m tr. zdobyły i m iejsce p Guder&ka Anna, ko­
m endantka Żeńskiego O ddziału Zw. Strz , 
2 miejsce p. Ł aniew ska L eukadja, Zw. StTZ. 
Lida; 3 m iejsce p. Batorówua Zofja, Zw. Strz. 
Lida.

W strzelaniu  d la  panów  z broni m ało­
kalib row ej n a  50 m tr. zdobyli: 1 m iejsce Ko­
w alew  Bazyli K. P. W, Lida, 2 m iejsce Pa- 
w lukiewicz W itold, Zw. Strz. Lida, 3 m ńjsce  
Niżański Roman, Poczt. P . W. L ida. Zawod­
nicy  o trzym ali nagrody w postaci pięknych 
żetonów  i dyplom ów

Następnie odbyła się zabsw a w tesie (na 
R osiakach pod L idą), urozm aicona majroz- 
m aitszem i a trakcjam i, pozostaw iając uczest­
n ikom  m iłe i sym patyczne w spom nienia.

O S Z M IA N A
+  Nabożeństw* baptystów . M ieszkaniec 

wsi Siem ierniki pow. o-szmiańskiego złożył 
n a  ręce starosty podanie z p rośbą o zezw ole­
n ie  na odbyw anie w  jego m ieszkaniu nabo ­
żeństw  baptystów .

Jak  się dow iadujem y, podanie to zostało 
naraz ie  załatw ione odm ow nie.

Rota w przyszłe! wojnie kobiet, 
nauczycieli i duchowieństwa.

nr
Lotn ic tw o w dobie dzisiejszej 

jes t  tak  po tężn y m  środkiem  w alki, 
itż w razie wojny będzie  zagrażało  
m e ty lk o  wojsku, ale i ludności cy­
wilne . Bowiem w ojska  nie b ę d ą  w 
s tan ie  pow strzym ać  lotników od  na  
p ad ó w  na dalek ie  tyły, cnociaŻDy 
odległe o a  l.nji walki o jakie  400 
k ilometrów. P oza  tern trzeba  p am ię­
tać, iż dzisieisi lotnicy już m ogą la­
tać  m ety lko  we dnie, ale i w n o ­
cy. Na 'epszym  d o w o d em  tego  jes t  
b o m b ard o w an ie  Paryża , L ondynu , 
chociaż oba  te m iasta były d o sk o ­
nale s trzeżone i b ronione. Należy  
się liczyć z tem, ii smi«* i i odw ażni 
lotnicy zaw sze  z aw ią się tam , gdzie 
najm niej ich oczeKU.ą, tem  bardz.ej,  
iż celem tak ich  n sp ad ó w  m ogą  być 
na irozm a.tsze  oLjekty nietylko wr | 
skow e, t l e  i cywilne, m e m ające dla 
w ojskowości żadnego  znaczenia ,  cze ­
go najlepszym  dow odem  służy fakt 
z b o m b a r d o w a n a  przez F rancuzów  w* 
r. 1916 m ias ta  Karslrue.

Z a d a n ie m  takich  n ap ad ó w  iest: 
sze rzen ie  paniki wśród ludności c y ­
w iln e j ,  rozrzucanie agitacyinej b ib u ­
ły, niszczenie gospodarstw , czy to za 
p o m o cą  bomb, czy to za po m o cą  g a­
zo w a czasam i w ysadzenie  na ty ­
łach i zpiegów.

W k o r c u  należy zauw ażyć iż 
na lo ty  Dędą d o k o n y w a n e  m crylko 
na  w iększe osiedla, ale i na  m niej­
s z e ,  a iako cele za truć e b ę d ą  m e ­
ty lko osiedla, ale i te p u n k ty ,  przez 
k tó re  o d b y w a  się znacznie jszy  ruch, 
np  skrzyżow ania  drog, wąwozy, 
m osty .

d anym  w y p ad k u  ludności cy ­
wilnej w ładze w ojskow e zbyt m ało 
b e d ą  mog/v dooorr oc, nieco więcej 
policja, a cały c .ęzar o b ro n y —spocz- 
raie w ręk u  organi zacyj społecznych.

m iastach  w ciągnię te  do tego z o ­
s ta n ą  s traże  ogniowe, oraz d rużyny 
(czy jak  ich tam  nazw ać) ochotn i­
cze, specja ln ie  do tego  s tw orzone  i 
w yszkolone . W sk ład  takich  drużyn  
w ejdą  nietylko męzczyzm, ale i k o ­
biety. Poza  tem  m u szą  byc  w ciąg­
n ię te  Cło tego  najrozm aitsze  zw ią­
zki, nap rzyk ład  harcerze , Z w iązek  
M łodzieży P o lsk ie ’, S trzelec i t. d. 
i t d. Gorzej jest ze wsią: w m ia­
s tach  jes t  sporo  inteligencji, lę k a ­
my. w ete rynarzy ,  czego tam  b ra k u ­
je. A le  zato  tem  odpow  edzialniej- 
sza ola inteligencji wiejskiej.

1 Me wiem y ani dn;a, ani g o d z iry ,  
k iedy  m oże w ybuennąć  woina. D o 
tej p rzykrej konieczności m urim y 
być zaw sze gotowi. Między w ojną 
p rzeży tą  a przyszłą  będzie  zbyt d u ­
z i  różnica: p rzed tem  w alka zag ra ­
cała wojskom  oraz ludność ',  k tó ra  

znalazła się wpobłiżu walk, a w 
przyszło  — całe; ludności pańs tw  
w o ’ującj'ch, T rz eb a  rię  liczyć z tą  
k o r  ecznością, trzeba się uczyć sa ­
m oobrony . P o trzeb n a  duza  ilość lu­
dzi ob ezn an y ch  z za sad am i tej wal­
ki. R ek ru to w ać  ich musi się. inko 
ochotników, w śród  nteligencji oboj­
ga  płci. Z  m ężczyzn najbardzie j  p o ­
żą d am  są tacy. k tó rzy  nie idą do 
wojska, a więc sts.r« w iekiem , w e 
W łoszech  nap rzyk ład  — anganzu ją

Roczne Koedukacyjne Kursy 
Nauczycielskie.

V, roku  1927 T o w arzys tw o  Szko­
ły Średniej  w Ostro łęce , u trzym m ą- 
ce  od lat 12 g im nazjum  żeńskie, 
zorganizow ało  kursy  nauczycielskie, 
m a,ące na celu zapew nien ie  m ło­
dzieży pracy tak  poży tecznej dla 
kraju, j i k ą  jest nauczan ie  w szko­
łach pow szechnych

Kursy początkow o były d w u le t­
n ie  t, j. młodzież, kończąca  6 klas 
g im nazjum , w ciągu 2-ch lat nauki 
n a  kursach  m iała  się p rzygo tow ać 
do  zaw odu  nauczycielskiego O b e c ­
nie kursy zostały  p rz ek sz ta łro n e  n a  
roczne, t. , p rzym uje  sie wyłącznie 
m łodzież m ającą  już św iaoectw a doi 
rzałości.

W  roku  bi ei.ącj'm egzam iny do j­
rzałości p o tz ły  tak  pomyślnie , że 
w szyscy abso lw en-i  tki kursów  w 
liczbie 22 otrzymali dyp lom y n a ­
uczycieli szkół pow szechnych . (K ur­
sy p o s iad a ją  p raw a kursów  p a ń s t ­
wowych).

A bso lw entk i znś kursów  dw ule t­
nich w roku  ubiegłym  dostały posa- 
dy w szkołach pow szechnych .

W  to k u  przyszłym 1930-31 T o ­
w arzystw o Szkoły Ś rednie, zam ie­
rza nadał p row adzić R oczne  K oe- 
duka  cyjne K ursy  Nauczycielskie .

W arunk i przyjęcia! m a tu ra  gim ­
naz ja lna  i św iadectw o o uzdolnieniu  
do  zaw odu  nauczyc-slskiego (świa­
d ec tw o  zdrowia).

Dla p an ien  jest przy Z ak ładzie  
in ternat,  pr w adzuny przez S. S 
M .jjonark , Św. Rodziny.

Z ap isy  na  kurs nauczycielski, jak 
również do klasy IV, V, VI i VII 
g im nazium  żeńskiego, do 15 s ierp­
nia r b.

f i ]  p

KAZIMIERZ N0ISZEWSKI
doktor medycyny, profesor Uniwersytetu Warszawskiego

po k ró tk icb  c ierp ien iach  zm arł w W arszaw ie  dn ia  5 liptte 1930 roku. 
N abożeństw o żab  bne idhędzie się w gó rnym  kościele  sw. K rzyża do la  9 b.m. 
t. J. w środę o godz. 10 ran o , poczen. n a s tą p i w yprow adzanie zwłok na cm en­

ta rz  Pow ązkow ski do g ro b u  rodzinnego 
0  czem za-s iadam la .ią  p o g rążen i w g łębok im  sm utku

DZIECI i RODZINA.

7ragi:ziPv wypadek na strzelnicy wojskowej.
W  dniu  7 b. m na p lacu  Broni podczas 

ćw-iczeń w ojskow ych zaszedł tragiczny w y­
padek spow odow any nieostrożnością. W cza­
sie ostrego strzelan ia  i. k a rab inu  m aszynow e­
go zo łnW z z 5 p. p. L"g. St. Lew ar-zyk zajęty  
zbieraniem  łusek karabinow ych dostał Się

pod orrień kulom iotu. Kule poprzehrjały mu 
całe ciało poniżej pasa.

W stan ie  bardzo ciężkim  został on p rze­
w ieziony do szpitala W ojskowego. Mimc 
p rzeprow adzonej operacji Lew arczyk zmarł-

KRONIKA
Dziś: W eionikiP .iZenonaM . 
Jutro Ainalji i 7 Braci Mm.

Wschód słońca—g. 3 m, 14 
Zachód . —g. 19 m, 57

do tego  m ężczyzn  po  cz terdziestce, 
u nas  szczególnie do tyczyłoby  to 
nauczycieli, p racow ników  biurowych 
a n aw e t  duchow ieństw a.

W  dziadzinie obrony przeciw lo t­
niczej i gazow ej k ażd y  nauczyciel i 
nauczycielka  m uszą  być na  tyle już 
dzisiaj obeznani, ażeby  w razie woj- 
ny m óc dzieciom w ytłum aczyć n ie­
zb ę d n e  zasad y  obrony , p rzep ro w a­
dzić dezynfekc ję  miejsc zak ażo n y ch  
i t. d. L a tem  rok  rocznie o d b y w a ją  
się najrozm aitsze  kursa i z jazdy n a ­
uczycielskie. P o trzeb a  je do tego 
celd w ykorzystać . Nie będzie  to d u ­
żą  s tra tą  czzsu, a korzyść znaczna, 
gdyż uczyłoby s i r  sposobów  o bro ­
ny ich życia i mienia. N aw et gdyby 
wśród słuchaczy byli już p rzeszko­
leni i z tem  obeznani, to nie zasz­
kodzi jeszcze  raz pow tórzyć, gdyż 
są  to rzeczy po trzebujące  od  czasu 
do  czasu przypom nienia ,

W  Rosji do  tej obrony na szero­
ką skalę  zaan g ażo w an e  aą kobiety. 
Jest to zupełn ie  racjonalne  W  za ­
kres sam oobrony  w chodzą  takie 
czynności, k ió re  kobieta  lepiej i d o ­
kładniej m oże zrobić, aniżeli m ęż­
czyzna, nap rzy k ład  p rz ep ro w a d ze ­
nie dezyn tekcji  jakiegoś zakażonego  
mieisca. Specjalnie  w Polsce  koLie- 
ty m uszą  byc do tej p racy  wciąg­
nięte, gdyż w szyscy zdrowi m ę ż ­
czyźni pó jdą  do wojska: albow iem  
żołnierzy nigdy nie iest za dużo. Do 
.akich czynności w d an y m  w y p ad k u  
użyje s:ę kobiety? — Do bardzo  
wielu. K obieta  m oże z p ow odzen iem  
p raco w ać  w charak terze  łącznika, 
telefonistki, o b se iw a to rk i  n ad  nie­
bem , sanitarjuszki, rzadzie j— obsługi 
karab in  ’>w m aszynow ych  przeciw lot­
niczych, te lem etrów , ap a ra tó w  p o d ­
słuchow ych i t. d. R ola  kobie ty  w 
przyszłej w om ie będz ie  bardzo , b a r ­
dzo wielka. O  tem  należy pam iętać .

P ow iedzia łem , iż tą  jp ra w ą  m u ­
si za in te resow ać  się i du ch o w ień ­
stwo

Jest rzeczą  zupełnie  zrozum iałą, 
■ż osobie duchow nej nie godzi się 
brać czynnego, bezpc, iredniego u- 
dziniu w walce, ale trzeba p am ię ­
tać, że kościoły zbyt w ydzie la ją  się 
wśród zabudow ań , przyci tgają  do sie­
b ie  tłumy wiernych, a co zutem  idzie, 
•ą  doskonałem i obiektam i napadów . 
O so b a  duchow na nie może, » n a ­
wet i nie p o w n n a  walczyć a*e m u­
si um ieć  chronić sw ych parafjan  od  
zagazow ania  w obręb ię  świątyni.

Dzisiejsza te c h r tk a  walki tak  d a ­
lece jes t  udoskonalona ,  że  n ap rzy ­
k ład  m oże być ta li: w y p ad ek ,  iż w 
nocy  lotnik rozp ryska  gaz nad  o g ro ­
dzeniem  kośc.oła, n a  przyległy plac, 
czy też drogi wi. dące do niego 
tego już w ystarczy, by  nazajutrz  
za truć  w szystkich tych. którzy sp ie ­
sząc do kościoła  p ize jd ą  przez za­
rażone  miejsca. P rzy  tej sposobno­
ści m uszę nadm ienić, iż jed en  z naj­
silniejszych gazów  bojow ych ipe­
ry t  m a  zapach  n iesłychanie słaby, 
t a k  iż m ożna  go nie zauw ażvć, ła t ­
wo przen ika  przez  zw ykle ubranie  
i zarruw a te  częśc  ciała, z k tó rem i 
w chodzi w zetknięcie. N ieraz myl-

SŁODYCZE A ODŻYWIANIE.
Pojęcia cisób na ten tem at są bardzo m ę t­

ne. „Słodycze psu ją  zęby" — słyszy się czę­
sto  takie zdanie, .słodycze w yw ołują kw asy" 
—  głosi k to ś inny Echa takich dom orosłych 
sądów  ;i przesądów  odzyw ają się naw et w 
publikacjach .

Nic bardzie j bezpodstaw nego i fałszywego 
Już od XV w ieku, kiedy poznano sposób o 
trzym yw aniu  cukru  jadalnego z trzciny  ,-u- 
itrow ej, .zajął cukier w ydatne m iejsce m iędzy 
po trzebam i codziennego odżyw iania, od cza­
su zaś, gdy zaczęto go w yrabiać na wielka 
skalę z buraków  (r. 1801), w zrasta ogrom nie 
spożycie cukru

W  bu raku  najw ażniejszą część stanowi 
miąższ, w  którym  ro ś lina  grom adzi cały za­
pas swojego pożyw ienia, nadew szystko zaś 
cuk ie r i różne ciała białkowe. W szy stk e  te 
sk ładnik i odgryw ają w ażną ro lę w  odżyw ia­
n iu  człowieka,

Poza pobudzaniem  w ydzielania śliny, og­
rom nie ważnego dla traw ierra , ma cukier 
p ierw szorzędną w artość energjotw órczą, jako  
zw iększający spraw ność i odporność o rga­
nizm u Judzkiego, a przechodząc pod w pły­
w em  soków żołądkow ych w  elukozę, jest ła t­
wo straw ny Przyjm ow any zaś w w ielkich 
ilościach  jest nieocenionym  środkiem  tuczą­
cym. w no im alnem  natom iast użyciu nie wpły 
w a zupełnie n a  tuszę.

Jak w iadom o, jeden z potężnych now o­
czesnych środków  leczniczych, n iedający się 
w  w ielu chorobach miczem zastąpić —  s ta ­
nowi insulina. Otóż ostatn io  stw ierdzono, że 
o n a n iz m  ludzk1’ sam  przez się zdolny jest 
w ytw arzać insulinę, perjodycznie, podczas 
traw ien ia , w  szczególności podczas traw ienia 
cukrów  Poniew aż insuLina, poza działaniem  
lec zniczem, m a rów nież w łasność silnego po­
budzania apetytu, zaleca w ielu w ybitnych le- 
narzy  spożyw anie codziennie rano , narzczo, 
filiżanki m ocno osłodzonej herbaty , co n ie ­
zm iernie pobudza uczucie głodu naw et u cho­
rob liw ie pozbaw ionych apetytu.

Cukier posiada rów nież doniosłe znacze­
nie czynnika, usuw ającego zm ęczenie fizyczn. 
w ywołane przez grom adzenie Sję w o rganiz­
m ie Judzkim  kwasu mlecznego. P rzy rów nu­
jąc organizm  ludzki do m aszyny m ożna po­
w iedzieć, że cukier jest jdeaLnem paliwem  
d la  (naszych mięśni, przyczem  czerw one c ia ł­
k a  k rw i odgryw ają ro lę  ognia do spalania go, 
rozprow adzają  bowiem za pośrednictw em  
płuc tlen  po calem  ciele. N adm ierna, w sku­
tek w zm ożonej p racy  m ięśniow ej potrzeba 
tlenu, wywołuje nagrom adzenie się kw asu 
mlecznego w  przeciążonym  pracą mięśniu. 
iKwas m leczny zatruw a organizm , cc ob jaw ia 
się w  potsaci silnego zm ęczenia. W ów czas 
to w łaśnie w ystępuje dobroczynne działanie 
cuknu. co w ielokrotnie stw ierdzono u spor- 
tow-ców a zwłaszcza u żołnierzy  podczas for 
sow nych m arszów .

Kawałek cukru  podczas zm ęczenia czyni 
m ięśnie na  nowo spraw ne.

iPrócz tego stanow i cukier, jak wogóle 
węglowjd.wiy, złe podłoże do rozw oju m ik ro ­
bów kiszek. Spożywanie w iększej Gości cukru  
zabezpiecza skutecznie przed zabójczą florą 
kiszkową, jak a  w ytw arza się w skutek p rze­
ładow ania d je ty  mięsem, rybam i ja jam i etc. 
Cukier zatem  w inien  w naszem  odżyw ianiu 
odgryw ać w ydatniejszą rolę, niż to się dzieje 
dotychczas.

Form a słodyczy jest obojętna. Czy to w 
stan ie  czystym, czy też w postaci konfitu r, 
kom potów , m arm olad, legum in, napojów  — 
zaw sze oddadzą nam  słodycze jednakow ą 
w ielką przysługę. Dr. S. P.

P o p i e r a j c i e  p r z e m y s ł  k r a j o w t

n ’e m ożna przypuszczać, że iperyt 
■ u i  znikł— tym czasem  jeszcze  znaj- 
du je  się i działa.

■> o ś c io ły  zaw sze p r z y c i l i g a ły  w al­
c z ą c y c h ,  a w przyszłej w o jn ie  b ę d ą  
o n e  o b j e k t e m  S D e c j ł ln y c h  napadów .

O to  dlaczego, zdan iem  m cicm , 
jak  księża, tak  i służba koście lna  
m uszą  umieć:

1 sam odzie ln ie  określić czy d a ­
n e  m iejsce jes t  zakażone ,

2) o iN t a k —przeprow adzić  d e ­
zynfekcję ,

3) uchrom ć siebie od  zatrucia, 
oraz u d - ie l ' :  za tru tym  p ew n y ch  
w skazów ek , natu ra ln ie  do p rz y b y ­
cia lekarza,

4) z a n  :en m ogą być nietylko 
ludzie, ale i zw ierzę ta ,  pastw iska, 
s tudn ie ,  duchow ny  pow inien  um .„ć  
i t u t z a r a d z i ć  nieszczęść u.

^  tych  w zględów  ob ro n a  prze- 
ciw!otnicza i p rzec iw gazow a p o w i -  
naby  być w y k ład a n a  w e wszystkich  
duchow pycn  sem inarjach. jako p rz e d ­
miot d o d a tkow y , a  księża  m uszą  z 
tem  zapoznać  t>ię podczas  zjazdów.

A. N .

Spostrzeżenls Zakładu Moteorologii U. S. B 
« Wilnie z dnia 8 VII— 1930 roku.

Ciśnienie średnic w milimetrach: 753 
Temperatura średnia: -f- 17° C 

. najw yższa: 21° C
, najniższa: -+- 14° C 

Opad w milimetrach: 2 
Wiatr- zachodni.
Tendencja barom .- spadek, nasi wzrost. 
U w agi: pogodnie, w ietrzno, w nocy deszcz.

OSOBISTE.
— U rlopy: W icew ojew oda w ileński Ste- 

iau iKirtiklis rozpoczął z dniem  9 b. m. u r ­
lop w ypoczynkowy.

Prezes Dyrekcja u oczt i Telegrafów  inż. 
Żuchowicz rozijioozął dn ia  7 b. m. u rlop  w y­
poczynkow y pow ierzając kierow nictw o Dy­
rekcji naczelnikow i w ydziału inż. M. Nowi­
ckiem u.

URZĘDOWA.
— P . M inister P ry s to r ł p. N aczelnik Ho- 

łów ko odw iedzili p. W ojew odę. W  dniu 8-go 
b. m. odw iedził p. w ojew odę w ileńskiego p. 
M inister P racy  S Opieki Społecznej P rystor

i i odbył z p. w ojew oda dłuższą konferencję 
w spraw ie potrzeb woj. w ileńskiego z dziedzi­
ny opieki społecznej.

W dniu  8-go b. m. odwiedzał p w ojewodę 
baw iący w Wilniie naczelnik wydziału wscho 
dniego M. S. Z. Tadeusz Hołowko.

— Nowy kom endant w ojew ódzki P P . 
u p. wojewody, N ow om ianow any kom endant 
w ojew ódzkiej Policji Państw ow ej inspektor 
Ludw ikoivski p rzedstaw ił się w dn iu  8 b. m. 
p w ojew odzie w ileńskiem u z rac ji objęcia 
urzędow ania n a  muwem stanow isku  w Wilnie,

ADMINISTRACYJNA.
— D oręczanie przez gminy pism sądo- 

, wych w1 spraw ach karnych . M inisterstwo Spr.
W ew nętrznych o-lr.zymalo od M inisterstw a 
Spraw iedliw ości dane, dotyczące odm ow y 
doręczan ia  przez gminy w ezwań sądow ych. 
Gminy, jak  to się zdarza, odm aw iają  p rzy j­
m ow ania listów  pozostaw ionych przez Jisto- 
noszów, w w ypadkach niedoręczenia pism 

. sądpw ych w spaw ach karnych . Na mocy o- 
; bow.iązujących przepisów  listonosz w wy­

padku niedoręczenia pism a może je w  m iej­
scowym urzędzie gm innym , m agistracie, ko- 
m isarjacie  zostawić d la  dalszego przekazania

Pow ołując się na  ustawow e przepisy Mi­
nisterstw o Spraw  W ew nętrznych w  okó ln i­
ku do p. wojew odów  poleciło plouczyć pod- 

■ w ładne w ojew odom  urzędy, by takie  w ypadki 
na przyszłość n ie  m iały m iejsca.

—  Gdzie m ożna się kąpać. Specjalna ko ­
m isja  w składzie przedstaw icieli w ładz a d ­
m in istracy jnych , sam orządow ych i policji

> państw ow ej dokonała  onegdaj oględzin b rz e ­
gów  rzek i W ilji celem ustalenia m iejsc doz­
w olonych do  kąpieli publicznych. M iejsca te 

. ustalone zostały w  sposób n astęn u jący :
1) Na prev,>m  brzegu W ilji koło i s i  Po 

naryszk t wdół rzek i na  przestrzeni 200 m łr.
2) Na lewym brzegu W ilji od ul. VnŁokoI- 

sk iej Nr. 130 do granicy  parku  Pośpieszka 
n a  przestrzen i 150 m tr.

3) Na lewym brzegu W ilji od ta rlaku  Gier- 
szatera  (Antokol 114) do -posesji Nr. 99 na 
(przestrzeni 20(1 m tr.

4) Na lewym brzegu W ilji od posesji przy 
ul. A ntokolskiej Nr. G2 dc zbiegu ul. Suchej 
n a  p rzestrzeni 300 m tr.

5) Na praw ym  brzegu W ilji poniżej m ostu 
strategicznego do plaży T uskulańsluej na  
przestrzen i 150 m tr.

W e w szystkich w yż-jw ym ienionych p u n k ­
tach  ustaw ione zostana diła kąp iącej się pu ­
bliczności słupy  orjen tacy jne

W e w szystkich innycli m iejscowościach 
n ie  w yłączając b. plaży źwiierzynieckiej, ką­
piel została w zbroniona.

W inni niestosow ania się do w ym ienione­
go zarządzenia pociągani będą do odpow ie­
dzialności karnej w drodze adm inistracy jnej.

MIEJSKA.
— Spraw a zam ykania p iekarń . U porczy­

wie ku rsu jące  po m ieście pogłoski, że dwie 
trzecie p iekarń  w ileńskich ma ulec zam 
knięc.iu z pow odu nieodpow iedniego łtanu  
■lokali — w yw ołały w śród p iekarzy w ielide 
zaniepokojenie. W zw iązku z tem i pogłoska 
mi szereg firm  handlujących raaką odm ów i­
ło piekarzom  dalszego kredytu . Na skutek  po 
(wyższego związki p iekarzy  chrześcijańskich  
i żydow skich zw róciły sie z n u m o rją łem  do 
p. wojewody, który  w nadesłanej odpow iedzi 
zaznaczył że  z am liw  iu  z dniem  31 g-udm a 
1130 r . ma ulec jedynie jedna trzecia  obec­
nych p iekarń  Poniew aż część z tych lokali 
m oże być doprow adzona do warunków  
w zględnej w ym agalności — term in  zam knię­
cia m oże być przedłużony wyłącznie jednak 
na podsiawńe składanych podań indyw idi1 
aLnych. 1

— Podw yższenie dodatku m ieszkaniow ego 
kierow nikom  szkół pow szechnych. M agistrat 
m l W ilna postanow ił w ystąpić z w nroskiem  
n a  najbliższe posiedzenie Rady M iejskiej o 
podw yższenie k ierow nikom  szkół pow szech­
nych dodatku  m ieszkaniowego z 30 zł. m ie­
sięcznie do 40 zł.

— N owa poradn ia  dla weneryeznii cho­
rych . Magistral m. W ilna prow adzi obecnie 
p race  nad  rozszerzeniem  zakresu dz.ała lnoś 
ci W ileńskiego O środka 7.drow.ia. W zw iązku 
z tem  w najbliższym  czasie m a być u rucho ­
m iona w zorow a po iao n ia  d 'a  w enerycznie 
chorych z  powodu jednak nasuw ających się 
trudności finansow ych m ag istra t zw rócił się 
no departam entu  zdrow ia przy m inisterstw ie 
spr w ewn. z p ro śbą  o w yasygnow anie n a  
ten cel b rakujących  funduszy.

— Remonty gm achów  m iejskich. Magi­
stra t m . W ilna p rzystąp ił obecnie do p rze­
prow adzenia gruntow nych rem ontów  lokali 
a gm achów  m iejskich. V\ zw iązku z powyż 
szem w ydział opieki społecznej zatrudn ił już 
na  powyższych robotach  zgórą 200 robotni 
ków fachow ych, przyczyniając się do zim nej 
szem u bezrobocia na  terenie naszego m iasta

SPRAWY a k a d e m i c k i e .
— Z Koła P raw ników  słud. U. S. B. Za­

rząd  Koła P raw ników  Stud, U. S. B. podaje 
do wiadomości, iż w okresie feryj letnich (od 
1 ‘itica do 1 października r. b.) funkcje n ie ­
obecnego prezesa kol. Jerzego Wiszniew skie 
go p e łń  kol. w iceprezes Kazim ierz Antonie- 
waicz, żśekietarjat w tym  okresie będzie czyn­
ny we środy od godz. 17— 19.

Z POLICJI.
— Zm iany w policji Dowiatowej. Jak  się

dow iadujem y, zastępca kom endanta Policji 
P  iństwowej na  pow iat w iieńsko-trocki pod­
kom isarz Mirek o trzym ał aw ans na kom isa­
rza i przydzielony został do policji w oje­
wództw a krakow skiego.

Na opróżnione w ten  sposób stanow isko 
desygnowany- jest podkom isarz C horążak

Z POCZTY.
— Anormalne opłaty za doreczan:e prze­

syłek pocztow ych. W ładze nocztow e o trzy ­
m ują zażalenia od adresatów  i nadawców 
przesyłek pocztow ych że n iek tóre  urzędy 
gm inne pob iera ją  zbyf w ygórow ane opłaty 
za stw ierdzenie tożsam ości adresatów  oraz 
ich p o d p só w  na aw izach względnie n a  dow o­
dach odb  oru  przesyłek pocztowych. Opłaty 
łe  sięgają  10 złotych a  byw ają -wy-padki, że 
są one określane procentow o, od w artości 
przesyłki.

I tak naprzykład  w jednej gm inie w yno­
szą 1 p rocen t d sum y figuru jącej na dow o­
dzie odbioru. Poniew aż ludność w iejska ot­
rzym uje bardzo często przesyłki pieniężne od 
sw oich krew nych em igrantów , przeto pobie­
ran ie  tego rodza ju  opłat w yw ołuje uzasadnio­
ne  niezadow olenie, gdyż bez stw ierdzenia toż 
san, os ci przesyłki pocztow ej odebrać nie 
m ożna

Pozatem  byw ają jeszcze -wypadki, że u- 
rzędy gm inne zm uszają przy-tem adresatów  
przesyłek do w ykupyw ania różnego rodzaju  
losów lo teryjnych, znaczków  dobroczynnych 
i t. p.

W  związku z  powyższem M inisterstwo 
Spraw  W ew nętrznych w porozum ieniu z Mi­
n isterstw em  -Skarbu zarządziło, uby w ojew o­
dow ie polecili w ydziałom  pow iatow ym  zba­
dać wysokość op ła t adm inistracyjnych w o­
góle — orm aw ianych zaś opłat w szczegól­
ność’ i uregulow ać wysokość tych opłat w  
odpow iednim  stosunku do kosztów czynnoś­
ci za k tóre opłaty te są uobierane. Pozatem  
M inisterstwo Spraw W ew nętrznych zw raca 
uw-agę, że d la  u łatw ienia legitym ow ania się, 
ui zędy gm inne w inny w ydaw ać na żądanie 
dow ody osobiste w w ysokości 6t) gr. tytułem  
zw-rotu kosztów' druku . Posiadanie dowodu 
osobistego w ystarczy w- zupełności do stw ier­
dzen ia  tożsamości osoby bez uzyskiw ania w 
tym  celu każdorazow o specjalnego pośw iad­
czenia.

— Nowa agencja pocztow a. Z dniem  16 
lipca r. b. zostaje urm hntm iona agencja po­
cztowa Rusinow icze pow. B aranow icre.

SĄDOWA.
— f>dpowiedzialiiość komorników . N ieje­

dnokrotnie do iwładz w ym iaru  spraw ied liw o­
ści w pływ ały skargi n a  kom orników , k tórzy  
w len lub inny  sposób działali n a  szkodę o- 
byw ateli M inisterstwo Spraw iedliw ości m iało 
zam iar unorm ow ać spraw ę dyscyplinarnej 
ud po wic d z ial n ości kom orników  w ogólnem  
rozporządzeniu  o p raw ach  i obow iązkach, 
k tóre nie jest jeszcze ostatecznie przygotow a 
ne. To też m inioterstwo d la  celów w yją tko­
wych przyśpieszyło ogłoszenie przepisów  o 
dyscyplinarnej odpow iedzialności kom orn i­
ków, k tóre też się ukazało w  ostatnim  n u ­
m erze Dzień. Ustaw. Osoby, k tóre  pokrzyw ­
dzone został) przez kom orn ika  m ają  m oż­
ność zgłoszenia skargi do Prezesa właści 
w ego Sądu Okręgowego P rzeciw ko k o m o m ’ 
kom w ym ienia w spom niane rozporządzenń 
cały szereg kar.

R Ó Ż N E .
— Odroczenie term inu p łatność1 podatku 

obrotowego. W drodze okóln ika do izb S k a i- 
Jnowych M inisterstwo Skarbu odroczyło te r ­
m iny  płatności zaliczek n a  poczet podatku 
obrotow ego za  I i  II k w arta ł 1930 r., a  m ia­
now icie:

Zaliczka za I kw arta ł r . b w inna być uisz 
czona d o  15 b. m . w łącznie, za II kw-artal do 
15 sie rp n ia  r. b. w łącznie.

Do term inów  tych nie m a zastusow ania 
14-diuowy ulgowy ferm in  przew idziany usta 
wą. N iedotrzym anie tych term inów  pociąga 
za «obą u tra tę  p raw a do w szelkich ulg prze- 
■widzianych w  zarządzeniach Ministerstw i 
pow oduje natychm iastow e przym usow e po 
bran ie  zalegających kw ot z ew entualnem i ko­
sztam i egzekucyjnemu i karami" za zwlokę.

Należy zaznaczyć.że o żadnej dalszej p ro ­
longacie term inu p łatności zaliczek nie m o­
że być m ow y, że natychm iast po upłynięciu 
term inu ostatecznego p rzystąp ią  wszysts-ie 
urzędy skarbow e do ściągania zaległości.

— W  spraw ie w yśw ietlania film ów  bez 
legltym aeyj. Do M inisterstw a Spraw- W ew nę­
trznych  nadeszły  zapytan ia  w spraw ie w yś­
w ietlan ia  bez legitwmacyj k ró tk ich  film ów 
naukow ych, czy też innvch badź norm alnym  
apara tem , bądź apara tem  dz. ecinnym  Pathe- 
Baby M inisterstw o w  zw iązku z tem wyji 
śniło w okólniku do wojew [>dów , że w m yśl 
obow iązujących przepisów w szystkie fiim y 
przeznaczone do w yśw ietlał ia publicznego, 
■podlegają e n z u rz e  Ministerstwa m uszą po- 
ciadeć legitym acje. Film y, iu -posiadające le- 
g itym acyj filmowych nie m ogą byc dopusz 
orane dc w y św ie tlana  publicznego. Powvższe 
nie m a zastosowamiu du przedsław.ień n iepub ­
licznych. urządzanych b i z p l a ^ e  w lokalach 
zam kn.ętych, jak  szkołach, Ł unach, insty tu­
c jach  naukow ych i w ychowaw czych, jak  ró ­
w nież w dom ach prvw 'atnych

—  Zatrudni un ie  Inw alidów  w iin u i' i ih .
M. stersłw o Spraw  W ew nętrznych w ynalo 
okolniiL w  którym  przypom ina óamorząuona 
o obcy ą ' ku za trudn ian ia  inw alidów  w oje*- 
nycl. przez urzędy, zakład) i przedsiębior- 
sfw ł kom unalne. i

TEATR I MUZYKA
— T eatr M iejsk. „L utn ia". Dziś po raz  T 

wytworne kom edja nemza „Perfum y m ojej 
żony". Sztujta ta  odznaczająca się humorem, 
dow cipem  i żaba w nenii sy tuacjam i niebaw em  
schodzi z renertuaru . ustępując m iejsca arcy- 
w esołej kro tochw ili J. Feydeau ,,DudeL‘ .

— i  ‘-atr L etni w ogrodzie po-B em ardyń- 
sk ln  . Dziś w dalszym  ciągu niezm iernie za- 
law na k ro to ch w la  Thom asa B ianduna „Giot 

ka K arola" z K. Wyrw'icz-WichrowTskim  n a  
czele.

— Rew>a W arszaw ska w T eatrze L
O d soboty najb liższej gościć bedzje w T eatrza 
L u n  im w opre-dzi* pOTBer n jrd y ń sk im  zes- 
pó* rew-ji stołecznej pod kierow nictw em  E 
•Czermanskiego, P rogram  pierw szej rewj,' 
„W arszaw a— W ilno— New-York“ składa s ię ' 
z o statn ich  nowości stołecznycn a zagrai icz- 
nvch. Ceny m iejsc dostępne oc 50 gi. do 5 
zł. Zainteresow anie w ielkie. B ilety już mołżnus 
nabyw ać yv kasie zam aw iań w T eatrze M iej­
skim  „L utnia".

8 A B J 0
&KODA. dn ia  9 Lipca 1929.

11.58: Sygnał czasu ż W arszaw y. 12.10 
Gramif>ton. 12.30: Audycja d la  dzieci z  b a r  
« ćaw ). 13.00: 1 o m r 1, k.il m eteorologiczny.
17.15: P r igram  dzienny. 17.20. Chwilka rtrze- 
•lecka. IV.36: Monolog reg jonalny  Ciotki Al- 
binow ej. 18.00 K oncert z W arszaw y. 19.00: 
A udycja pośw iecona tw órczości Wł M ajako- 
■wskieg ’ 19.40 G ram ofon 19.55: P rogram  n a  
czw artek. 20.00: T ransm isja  z W arszaw y. P ra  
sowy dziennik radjow y. 20.15: Recital śp ie­
w aczy p. Olgi-Olginej, a rt o p e r y  w arsz. 2 i.oO 
Tiunsm is^a z W arszaw y. Koncert, kom unika­
ty i m uzyka taneczna.

CZWARTEK, dn ia  10 lipca 1930
11.58: Sygnał czasu z W arszaw y 12.10: 

Gramofon. ,13.00. K om unikat m eteorologicz­
ny. 15.50: T ansm isja z W arszaw y. Odczyt 
turystyczno-krajoznaw czy. 17.15: P rogram
dzienna 17.20 K om unikat o  Ili zacyj spo­
łecznych 17.35 T ransm isja  z W arszaw y. Fet- 
jetoi. , P rzechadzki artystyczne po W arsza­
wie" i koncert. 19.00: O pow iadania d la  dzieci. 
19.25: Pogadanki rad jo techniczna. 19.50:
Program  na  p iąlek i rozm aitości. 20.0C T ran ­
sm is ji z WaTszawy. Prasoy y dziennik ra- 
djow y. 20 15: O dcinak powieściowy. 20.30 
T ian sn n s ja  koncertu  i  og rodu  po-B em ardyń- 
sk ego w W ilnie. Po transm isji kom unikaty . 
23.00 Muzyka taneczna.

S P O R T
Finał zaw odów  o puhar Davisa 

w strefie europejskiej.
W dniach 11, 12 i 13 lipca odbędzie się 

mecz finałowy o puhar D ayiia  w strefie euro­
pejskiej pom iędzy W łocham i a Japonję, Z w y­
cięzca zaw odów  spotka się z finalistą strefy 
am erykańskiej Stanam i Z jednocz. Am eryki 
Północnej. P raw dopodobnie finał rozegra się 
w Paryżu pomiędzy Francją a Ameryką. (Pat).

Zw ycięstw o Tłldenc w W imledonie.
LONDYN. (Pat). W czasie rozgrywania 

finałów turnieju w im bledońskiego na kort 
przybył król Jerzy, który z zainteresow aniem  
śledził przabieg gier.

W grze pojedynczej panów  T ilden (USA), 
zw ycięzca tego turnieju w 1920 i 1921 roku, 
spo tkał się z młodszym o 13 U t A llisonem  
(USA), Filden grał św ietnie i zdo łał rozstrzy­
gnąć w alkę na swoją korzyść w stosunku 
6 :3 ,  9 :7 ,  6 • 4. Był to najpiękniejszy mecz 
ze w szystkich spotkań finałow ych osta t­
nich lat.

W grze m ięszanej Ryan i Crawford po ­
konali K rahwinkel, Prenn (Niemcy) 6 :1 ,  6 :3 .  
W grze podw ójnej pań W ils-M oody i Ryan 
(USA) zwyciężyły Sarah Palfrey i Cross (USA)
6 : 2, 9 : 7.

Nominacji).
Z n .iG iy tn it lo tn y  w naszem  sądow nic­

tw ie w ce-p ro k u ra to r kam eralny p. R o­
man S a . owicz, m ianowany zosta ł w ice-pre- 
zeseu. sądu okręgow ego w Mławie..

In o w * stanowi ko p . Sakowicz o b e jm ie  
w tych dniach.

Prokuratura w ileńska traci w osobie p . 
Sakow icza jeszcze jedną w ybitnr siłę. (tor).

Zwalczanie jaglicy.
K o l u m n a  tło  w a łk i  z  'a g i i c a  p r z y  

W y d z i a l e  Z d r o w i a  P u b l i c z n e g o  W i­
le ń s k i e g o  U r z ę d u  W o ie w ó d z lc ie g o  
p c  p r z e p r o w a d z e n i u  p r a c  w p o w ia -  
t r c h  w i te j s l  im , o s z m ia n s k i m  i ś w ię -  
c i a ń s k im  w y je ż d ż a  z  W iln a  d n i a  11 
b . m. J o  p o w i a t u  p o s t a  w s k ie g o ,  
g d z ie  b ę d z i e  r r a c o w a l a  d o  d n ia  1 I 
s i e r p n i a  r. b . W  w y m ie n i o n y m  c z a -  
»’e  K o l u m n a  z a t r z y m a  n ię  w  m  K o -  
b y ln i k u  12 —  16 li p c a ,  w M ia d z io l e
—  )P — 2 4  b p c i  w /. ,  w  W o tk o ia c ie
—  2 6 — 2 Q l ip n a  w ł. ,  w  D u n i ło w i-  
c z a c h  —  31 i p c a — I I  s i e r p n iu .  K o ­
lu m n a  u d z i e l a  b e z p ł a t n i e  p o m o c y  
c h o ry ir ,  n a  ja g l i c ę  ( p o r a d y ,  l e c z e n i e ,  
o p e r a c j e )  o r a z  j e d n o r a z o w y c h  p o ­
r a d  w  in n y c h  c h o r o b a c h  o c z u .

G ieta«i w a r s z a w s k a  2 tin . 8 .V II, b . r .
W flLCm  I DEWIZY:

Ju ia r j . . 8,885—8,905—8 865
‘S tig ja  ......................124,61—124.02—181 30
Mcnayn . . . 43,381/ ,—43,*9—*3,28
Nowy Y o r k ......................8,905—® ,925—8.885
P aryż  . . . . . . .  3 5 ,0 8 -3 5 ,17-35.9C
Praga . . . .  26,48—26,51 •/,—2b,88‘/,
NTnwy Y ork kabel . . . 8 ,9:*—Ł,937—8 89'
S iw ą je a r J t i ..................L a ,i6 -1 7 3 ,5 « —172,73
W e d * ń .................. 125,13—126,24— 125,62
WJj->hy . . . 46,72—1(1,84—46,6C»
Berlin w ohr. p r /w  . . . . .  212,6Ł

PAPIERY PROCEN- OWE:
Prem jow a do la ro w a . . 60,50— 80,00— 6( ,50
K onw «rayjna .  56,75
6%  i o l a r o w a ..........................  . 77,5C
10% kclejow r .  105,0u
8% Li, Z. E G. K 1 obi. B G. JL . . 9f,O0
Ta sam u 7%   83,25
8% oblig. uuuowi. B G. K.......................... 92,00
78, Tow. Kred. Przenr P o l............................71,00
4 \',%  z ie m s k ie ................... 56 ,50 -56 ,75—56,50
59h w .rszaw sk ie  . .5 9 .5 0 -  59,85—59,50
“ % w a r s z a w s k ie ........................................... 77.25
8% ziem . k i i ...................................  86,00—86,25
8% C z ę s to c h o w y ..................................   . 69,25
8%  H&llsz.. ............................................... 69,00
>•% Ł o d z i ........................................................ 7?‘2t
8% P io t r k o w a ................................................69.25
5%  P .o .rkow a............. ..................................... 50,00
10% R adom ia . . . . 8r ,50
10% S i e d l e c ................................................... 82,75

A K C J E :
B ank D y s k o n to w y ................................... 11*90
B ank  P o l a k i ................................................ 168 50
C u k ie i .................................................................31,25
S ć a ra e h o v lc e ....................................................15,00
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M h A  I F I L H 1

Bicz boży".
(.Hollywood").

Dosiconały film sensacyjny , z ro ­
dzaju  d e tek tyw nych  i - - ) e d e n  z na j­
lepszych wogóle. M ożna go z p o ­
w odzeniem  postaw ić  obok  .L u d z i  
podziemi", choć  różni się od  nich 
k o n cep c ją  fabuły Różni się i uzu­
pełn ia  jakby tam ten  pierw szy. P rz e d ­
s taw  •» tych. kto-zy z owym p o d ­
ziem nym  św iatem  walczą Z  tym 
iwiatem takim, jaki on jest dla wie- 
lom T onow ej rzeszy spoko jnych  o by­
wateli. Bezw zględny, groźny, nic 
m e m ający  do  s traceń.a .  T o  nie- 
sporady tzc i  * zna jdow ane,  osobliwe, 
Rinald niowskie typy, w rodzaju  od ­
tw arzanego  przez  Bancrofta  w .L u ­
dziach podziem !“, albo ograb ia jące­
go bogaczów  „H elio tropa" — dżen- 
te m ena  sans  reproche .  w w y k o n a­
niu Cliye Brooka z .Z a p o m n ia n y c h  
tw arzy". . o n iebezpieczni zbrodn ia­
rze, zło społeczne, z k tc rem  wszel- 
kiemi s roakam . trzeba  walczyć, o p e ­
row ać tam, gdzie n a  leczenie  już 
za późno.

Czyni ta 16-toty sieczna arm,a 
policjantów N ow ego  Jorku i inne 
arm je  nnych  stohc i uinych miast 
całego świata. Jakże często  giną |ej 
m ało  znani, skrom ni żołnierze na 
swoich posterunkach , aby  nazw iska­
mi sw em  ozdobić wielkie tabhce  
w k o m en d ac h  polic if. Jest to  właśnie 
tem a tem  filmu „Eicz Boży", p rz ep ro ­
w ad zo n e  tam  w ręcz św 'dnie. Jest d o ­
skonale  skom ponow ana , o bardzo  
s .inem n a p ię c u  ikc.a. Jes t  fabuła 
ro m an ty czn a  z bardzo  m ocnem i pe- 
rypetjam  zakochanych . Są świetne 
m om en ty  psychologiczne, doskonały  
d ra m a t  uczuciowy postaci głównej 
są kapita ln ie  od tw orzone  typy , z 
n .ez ró w n an y m  Ł o n em  C h a n e y ‘em 
na czele, k to rego  kreac, a jest w ręcz 
m istrzowska, w k ażdem  drgnieniu. 
Z  rozkoszną  A n itą  P age. k tó ra  p o ­
s iada tak ie  zasoby kokieterji  i dz ie­
w częcego  w dzięku, że ,ej ch y b a  nikt 
nie m ógłby się oprzeć. 
jE,1 A u to rem  scenariusza  jest John

W ate rm an  inspek tor policji. R eży se ­
rem  filmu i dyi, p rodukcji jest Jack  
C onw ay. T rz e b a  ich wymienić.

.3 ic z  Beży" jest filmem niem ym  
z 1928 r. „D ogynchron .zow ano" do 
n iego płyty i tak  puszczono w świat. 
Synchronizacja ta, to jedyny defek t  
tego  filmu, zrobiona n iedbale , z g ło ­
sami o dzyw a’ącem i się w zupełn ie  
n ieodpow iedn ich  m om en tach .

(.Helios").
U parcie  kręci .A n io ła  n a  ba* 

gnisku". Jest to  taki „kryminał"  
artystyczny , jak<ego ,uz daw no  
nie w idziano w Wilnie. M iałem już 
o tern ni-; pisać, ale slcoro to drugi 
dz .eń  idz.e w tym tygodniu  po  
p rzedw cześn ie  zdjętym  r.b. c ieka­
w ym  i w ysoko  postaw ionym  a r ty ­
stycznie, filmie hinduskim, uznałem  
za Konieczne ingerować. O rd y n a rn e  
m ieszczańskie  dram idło , bez  żadnej 
po oty, z id jo lyczną  fabułą, ckliwo* 
sen tym en ta lne ,  ;»z zionie pospolifo- 
icią i taką nudą, że nie m ożna  d o ­

czekać  się końca . Nie po jm ujem y, 
co spow o d o w ało  dyrekr ję k :na  H e ­
lios, k tó ra  przecież n ie jednokro tn ie  
daw ała dow ody  dobregu  sm aku  i 
orjentacji w dziedzinie filmu, do 
sp ro w ad zen ia  pod o b n eg o  p ask u d z ­
twa.

(* *)-

Leczenie przeziębień uftrafjo- 
letowemi promieniami.

Z nowego Yorku nadesrła  w  tych dniach 
w iadom ość o świeżo jakoby dokonanem  od­
k ryciu  m edyrzuem , po loąająctm  na leczeniu 
przeziębień prom ieniam i u 1 tra f  jo  ketu wem-i 
K omukolwiek wszelako znana jest zdum iew a­
jąca  rozpiętość oddziaływ ania tych prom ieni 
zrozum ie, że jest to dalszy, logiczny etap  stu- 
d jów  nad praktycznym  stonowaniem ich lecz 
niczego efektu

P rom ienie u ltrafjo letow e, w przeciw ień­
stw ie do -promieni u ltraczerw onych, m a ją ­
cych nadew szystko działanie cieplikotw ór- 
cze, posiada ją  w łasności chem iczne, nadto  
stw ierdzono, że ich  dziełem  jest w przeważ 
nej części biologiczne oddziaływ anie św iatła 
słonecznego. Stw ierdzenie to  doprow adziło  
oczyw iście do pTÓb w ykorzystyw ania łycli 
p rom ieni niezależnie od. działan ia  słońca, d a ­
jąc podstaw ę do skonstruow ania specjalnych 
lam pek, w ytw arzających  sztuczne św iatło, 
specjalnie obfitu jące w  prom ienie u ltrafjo le-

' towe. Lampki tak ie  m ają  pow łokę z ięb ioną  
x  kwarciu k tó ry  jest aubs.ancją, p rzepuszcza­
jącą  te prom ieni" w  stopniu  daleko wyższym 
aniżeli zwykłe szkło. Obecnie istn ieją  już 
najrozm aitsze m odele takich  lam pek, d a ją ­
cych przy -stosowaniu ich w  rozm aitych s ta ­
nach  chorobow ych w yniki n ad er zadaw alnia- 
jące.

N adewszystko dobroczynne działanie lecz­
nicze lam pek tych, t zw. kw arcow ych, stw ier 
dzone zostało w chorobach skóry  oraz w ra- 
chiłyżm ie, czyli krzyw icy dziecięcej, także 
w niektórych cierp ien iach  nerw ow ych, zw ła­
szcza w bólach -newralgicznych. Od w ielu 
też la t próbow ano stosow ać je  w  w ypadkach 
chronicznych lironchdtów. w w ielu też w y­
padkach  osiągano dzięki tej kuracji osłabie­
n ie  napadów  kaszlu i zm niejszenie w ydzieli­
n y  śluzow ej w  postaci plwociny. P róby, o ja ­
kich obe-n ie  donoszą depesze z Nowego Yor­
ku, należą niew ątpliw ie do tego sam ego za­
k resu  lecznictw a. Idzie tu na tu ra ln ie  o tak 
zwane przeziębienia przew lekłe, w yrażające 
się -» postaci stałego hronchitu  męczącego 
kaszlu w  połączeniu z duszniścią. Nie sta­
nowi to }"dnak żadnej rew elacyjnej nowośca 
w m edycynie, p rak tycy  bow iem  stw ierdzili 
już  oddaw na, że stosowanie prom ieni u ltra- 
fjoletow ych daje  dodatn ie  rezu ltaty  w  zn a­
cznej ilości tego rodzaju  cierpień. Oczywiś­
cie należy przy  stosow aniu lam pek kw arco­
wych zachow ać pew ne ostrożności, nie prze­
prow adzając n a tu ra ln ie  k u rac ji te j bez leka­
rza. W iele wypadków', w których dotknięci 
chronicznym  bronchitem  pacjenci męczyli 
się ok ru tn ie  kaszlem  i dusznością, zw łaszcza 
z ra n a  po w staniu z łóżka, także przy  w yjściu 
z ogrzanego pokoju na  chłodniejsze pow ie­
trze. przy większym  ruchu  doznaje po zaa­
plikow aniu k u rac ji kw arcowym i lam pkam i 
u ltrafjo ltłow em i znacznej ulgi, a cio w ażniej­
sze, ulga ta  jest nietylko od< zuw aniem  sub 
jektyw nem  ipaejenta, ale badanie objektyw - 
me stanu płuc i oskrzeli stw ierdza w cz te r­
dziestu  w ypadkach na sto znaczną popraw ę.

Dlatego też, pom im o że rzekom e now e cu­
downie odkrycie am erykańskich  lekarzy, jak  
chce reklam a, jest tylko pow tórzeniem  n a  
am erykańskim  gruncie dośw iadczeń, poczy­
nionych daw niej już w  E uropie, nie osłabia 
to  bynajm niej znaczenia leczniczego kw arco­
w ych lam pek u ltrafjo lełow ycn m iędzy dnnemi 
i w chorobach, pow stałych n a  tle przew lek 
łego przeziębienia. Dr. S. C.

Talizmany artystów 
cyrkowych.

Do najbardzie j zabobonnych ludzi, należą 
bezwątpienda artyści cyrkow i, atleci, żongle­
rzy  i pogrom cy zw ierząt. Razom z tajem nica 

“mi niebezpiecznego częstokroć zawodu dzie­
dziczą oni *-ozmaite talizm any zawodowe, 
m ające ich uchronić od nieszczęśliw ych w y­
padków  lub b rak u  pow odzenia.

Przed dziesięciu laty  w ystępow ała grupa 
t. zw. „iluzjonistów " pod nazw ą „La Roy 
Talm a B osro Co“, k tórzy  należeli do owych

nielicznych m iędzynarodow ym  a rty .io w  cy r­
kow ych, w ystępujących z równezn pow ocze 
n iem  w Monteyideo — jak  Kopenhadze, Ma­
drycie lub Paryżu. T ró jka  ta  sk ładająca  się 
i  o jca  i dwóch synów , n ie  weszła nigdy na  
deski sceniczne, zanim ojciec nie p^zypom  
niial synom  że powodzenie ich  polega na tem, 
iż  jeden z synów  nosi na p iersiach  w lesno 
ręczne pism o N apo.eona I, drugi zaś list ad 
m ija ła  Nelsona i

Krośon , k ró i arm atn i" , człowiek, k tó -y  
na  scenie k aza ł w ystrzelić 42cm. granat z a r ­
m aty, o następnie chw ytał go goim ii rękom a 
nauczył się sziu-ki iong lersk ie j od swego oj 
ca. Ton pozostaw ił jaok talizm an, polecenie, 
że przed -każdem przedstaw ieniem  trzeba się 
orzeźw ić k ró tką kąpielą w  zim nej wodzie, 
D laiego też w  m iastach, gdzie nie było basenu 
K roton kąpa ł się w  rzece nawef iwtedy, gdy 
w  tym  celu trzeba było rąbać  przeręble. To 
też, gdy zapom niał raz  się w ykąpać, s pod­
czas przedstaw ienia w skutek nieszczęśliwego 
\vv nad ku zginał, wszyscy jego koledzy tw ier­
dzili jednogłośnie, że w ina leżała w pom inię­
ciu talizm anu.

„Człowie.k-wąż“ M arinę lii, słynny na  obu 
półkulach i jego ojciec „człowiek-gum a" But- 
tr-ar przypisyw ali swa w ielką elastyczność, 
specjalnie sp reparow anej oliwie, k tórą się n a ­
cierali przed w ystępam i. Oliwę tę p reparow ał 
o jciec i pozostaw ił tajem nicę synowi, ten zaś 
zabrał ją  z sobą do grobu Potom ność tw ier­
dziła  w praw dzie, że każda inna  oliwa odnio­
słaby ten sam  skutek, jetdnwkże M arinelli o j­
ciec i syn  przysięgali, iż ty lko obw a przez 
nich  p reparow ana była coś w arta.

Co mówią wasze usta?
N'a łon tem at p Michel Lesool znany  au to r 

francuska, wygłosił niedaw no odczyt. T w ier­
dzi on że po sposobie śm iechu m ożna poznać 
ch a rak te r człowieka.

I tak  np. człowiek, M órego usta łatwo uk 
ładają  się do uśm iechu, jest lekkom yślnym , 
próżnym , n iestałym  i m ało dyskretnym  Ktoś 
kto śmieje- się rzadko  — jest zimnym, w y ra­
chowanym, ale w iernym  i pracow itym . Jeżeli 
czyjeś usta w ykrzyw iają się p rzy  śm iechu, 
ich w łaściciel jest ciekawym , zm iennym  i 
łatw o zapom inającym  o przyjaciołach. Je ­
żeli czyjaś tw arz m a zawsze w yraz półuś­
m iechu — łen  obdarzony  jest w ybitną umy- 
słowośeją, jest bardzo inteligentnym , spry 
toym  i dyskretnym . Człowiek śm iejący się 
głośno i -krzykliwie — jest istotą nam iętną, 
pożądliw ą i cechuje go łakom stwo.

Oto k ilka  przykładów  w yjętych -z c ieka­
wego stud jum  p. Laseot.

w śr ó d  p ism
— Czerwcowy (74) num er m iesięcznika 

„N aokoło Św iata4* jest w ym ow nym  dowodem 
tego, ż p R edakcja nie usta je  w pracy nad po­
dniesieniem  poziom u jedynego polskiego m a­
gazynu. Nu bogatą treść sk ładają  się pisane

X  w erw ą fesljeumy Stefanowsanego- G insberta, 
ó ta  żeński ego, -Desta i innych, in teresu jące a r ­
tyku ły  i szkice H usarskiego, -Henio, B oryc­
kiego i w ielu innych oraz dwie ciekawe no­
w ele Troniew skiugo i W ł W asilew skiej.

A ktualne ilu strac je  dostosow ują się w  
sposób niezw ykle pomysłowy do treści a r ty ­
kułów , i należy z uznaniem  podnieść dba- 
łość redakcji o  graficzną strono w ydaw nictw a 

O ryginaln ie pom yślane Roz-yw ki Umys­
łowe oraz w yjątkow e dow cipna k a r „a humo 
ru  M. W alentynow icza dopełn iają  całości te ­
go niezw ykle interesującego num eru.

— Nowe pismo m łodzl.ży  polskiej w Nie­
mczech. Związek Polaków  w Niemczech, n a ­
czelna organizacja  Polaków  — obyw ateli n ie ­
m ieckich, p rzystąp ił w roku  bieżącym  ao  
w ydaw ania pism a m łodzieży po lsk i-j p. t. 
„Młody -Polak w  Niemczech".

Pismo to, którego wyszły już trzy  num e­
ry, w yróżnia się starann ie  opracow aną treścią 
zaw ierającą w iele artykułów  regjonalnych z 
autochtonnych terenów  polskich, liczne ilu ­
stracje , osobne kąciki d la  kong-ie-gacyj, h a r­
cerstw a, sportu  m łodych Polek, śpiewaków , 
teatrzyków  ludowych oraz  w ielka liczbę foło- 
g ra fij i spraw ozdań z życia m łodzieży nol 
sk iej w  Niemczech, k tó re  w ykazują, iż ruch 
organizacy jny  młodegc pokolem a m im o tru - 
dnvch w arunków  stale się rozw ija

K ażdy num er -tego pisem ka posiada b arw ­
n a  pzrośliczną okładkę, u trzym aną w  duchu 
poiskim , a  w ykonaną przez miejscowych 
m łodych m alarzy

W życiu m łodzieży polskiej w  Niemczech 
pisem ko to speini niew ątpliw ie dom osłą ro ­
lę , mając, za zadanie niety lko nieść je j jedno 
iitf polskie w ycnow anie nau odowe, ale zor 
ganizow ać i skupić ją  około siebie

—  ,Żotnl rz  Polski44. Ukazał się Nr. 27 
„Ż o łn ierza  Polskiego". Zaw iera- „Bitwa nad 
A utą" (4—6 lipiec 1920 r.), „Lasty o Straży 
G ranicznej", „Ziemia W ileńska" Reginy Da- 
nysz-F leszaT ow ej, „Stulecie podboju Algerji 
przez F rancuzów ", ,.Dwa w ielkie św ięta lo t­
nictw a angielskiego*[' Czyn kan r. W-inc. 2u- 
bika ‘, tablice poglądowe, „Służba połow a ka • 
w alerzysty".

W  części drugiej: K alendarzyk histo rycz­
no-woj-sko wy. Ze złotej księgi żołwi-eizy KOP, 
korespondencje z życia w ojska, p. w. i w. f. 
w  Polsce i na świ-ecae, -ooradnik służbowy, 
żarcik i, zadania i rozryw ki umysłowe.

NA WILEŃSKIM BRUKU
W  czasie scysji ulotniła się gotówka 

i zegarek.
P rzedsięb iorca robó t D rukarskich, Alek­

sander Romasz-kiiewicz, zam ieszkały przy  ul. 
K onnej Nr. 24, szedł w  poniedziałek około g. 
8-ej w ieczorem  -z grupą robotników  do wsi 
Szelany, giń. rzeszańskiej.

Po  drodze m iedzy n im  a  robotn ikam i 
w yn ik ła  osura sprzeczka i u tarczka, w  czasie 
.której w yciągnięto z kieszeni 350 zł. oraz 
srebrny zegarek

Am atorzy dam skich  cholew ek.
Szewc Antona G tal an i cc zaw iadom ił poli­

c ję  iż w ozasit jego naeobtcmości z m ieszka­
n ia  (ul. Za w alna  23) skradziono 20 pa” cho­
lew ek dam skich o raz  gard  ero In- w artości 755 
złotych

Dzielny policjant u ra tow ał aw ie to­
nące kobiety.

W  poniedziałek około godz 3 po poł. k ą - 
piące się na plaży w  Tuskulanach p rzy ja ­
ciółki N adzieja Rodz;ówr,a i Jan in a  K ordzi- 
.sównu, obie zam ieszkałe p izy  zaułki1 L ite­
rack im  Nr. 3, na trafiły  n a  głębię i poczęły 
tonąć. •

Nieszczęśliwym z pom-ot ą nadbiegł po­
sterunkow y z posterunku rzecznego ,p. P io tr 
fłynkjew icz, k tó ry  spraw nie i energicznie w y­
dobył z topieli obie n ieprzytom ne niew iasty.

Z astosow ane przez tegoż p. RynLaewicza 
środki zaradcze d -sziuczme oddychanie spra - 
w iły  i i  dziew czyny odzyskały przytom ność-

Dzielm-mu policjantow i publiczność z go 
to wała entuzjastyczną ow ację, n a  k tó rą  ze 
w szechm iar zasłużył.

O debrał -arbie życie sp iry tusem  
drzew nym

W ładysław  Sarbin łow icz (ul L ipow a ftl 
w celach sam obójczych nap ił s ę spirytus*, 
drzew nego.

W ezw ano pogotowie ratunkow e, któregc 
lekarz, po udzieleniu pom ocy doraźnej p rze­
w iózł desperata  w agomji d t  szpitala Żydow­
skiego, gazie niebaw em  zm arł m e od-zyskująe 
jirzytom ności

P rzyczyna tragicznego kroku nieznani

Las w płomieniach
Przypuszczaln ie  od porzuconego l u c O o -  

natka  papierosa pow stał pożar w  lesńe w o- 
ko licy  w si Wołokumpj©

P ożar straw ił im ody drzew ostan  n a  p rze­
strzeni 35 m tr., a należący do d -ra  Sam uela 
-Margolisa (ul. W ileńska 39) i d -ra  M ichale 
Lew ina (ul. Podw erkow ska).

S traty  narazić  nh-u-talouK

Złodzieje row erów  w potrzasku.
W  niedzuetnem wydaim: „K urjera  W ileń­

skiego" donosiliśm y o okradzeniu  p. Adol­
fow i Korsakowi urzędników 1 miejskiego w y­
działu  elektrycznego row eru, pozostaw ionego 
chw ilow o bez opiieki w  w ejściu do re s ta u ra c ji 
„Polon ja" (ul. M ickiewicza 11).

U wiadom ione o tem  polic ja  w szczęła do 
chodzenie i ustaliła  niebaw em , iż spraw cą 
kradzieży jest n iejak i W ładysław  H ajdm no- 
wiicz (ul. -Zarzecze 31), k tó ry  dopuścił się k ra- 
azieży przy Czynmym w spółudziale F ab jan a  
-Smolińskiego (pl. Zarzecze 3) i Bolesława 
W iśniew skiego (ul. Łokieć 3).

W szystkich złodziejaszków którzy -wresi 
cie przyznali się do winy zaaresztow ano.

Jak  do tąd  skradzionego row eru nie nd-nn 
-leziono, H ajdam ow icz bowiem w zbran ia  się- 
w skazać, -któremu paserow i m aszynę śnie­
ni ężył.

Kią Miejskie
SALA MIEJSKA 

{Ostrobramska 5.

Radża 5 Jego bogini
Od dn ia  7 do 10 Ilpca

1930 roku  w łą -znie
będą w yśw ietlane film y:

O powieść o m istycznych  Indjach . P rz e p rc h , bogactw o i o lin ic ien s tw a  w schodu. Aktów 10,
W  rolach głów n.: ALICE J 3 Y IŁ  I CEKGE A R LI5S. N ad  p rog ram : T y g o d n ik  E d a i r  N r w l-ym  akcie. 
K asa czynna od g. 5 m. 30. Początek seansów  od g. fi-ej N astęp n y  p ro g ran  „ K a p i ta n  G w a rd jl K ró le w s k ie j" .

P ie rw szy  dźw iękow y  
KINO-TEATR

HELIOS'’
W ilno,WileńsKa 38.

P r e m j e r a !  | p r z e b ó j  n iem y
W ielkie arcydzie ło  d ram a ty czn e . 

C z a ru ją c a  u lu b ien ica  tłu m ó

od godz, 4 l/i  do 7-ej 
ęaay m iejsc zniżone

Lya de Putii
W noc po zdradzie

Balkon 60 gr. Parter 1 zł.
p a r tn e r  u lub ien iec  kob ie t L a rs  H a n s o n  

' fa sc y n u ją c y m  d ram ac ie  ero tycznym
Koncert gry aktorskiej.

P o czą tek  seansów  o godz 4.30.
O st sean e  o godz. 10 15.

Dźwiękowe kino

„ H O L U f f l O i r
Mi c k i e wi c z a  22.

n - F i e l  Znakomit; |  n n  P h a n i a y  ze ewoją n w  obrazi > śpiewno- 
U Ź .I 5 S  mi ,trz ma^ki V .U I l  V - l l < l I I C y  uroczą partnerką 4 i I H L q  r  C ty G  dźwlękor.Mn5 JZtj _  m Nil'ł Pr°8 ranl' S ły n n a  nrlci>stra Clyrlr* f )nr>rr*a 
P- fl M  1  1  M  U f  w y k o n a  s z e r e g  n a j m o d n ie j s z y c h  s z la g ie r ó w  

® m u z y c z n y c h -  Pucz. seansów o godz. 5. ost. 10.30. 
Ceny mte1sc do godziny 7 ej parter 1 zł., balkon 8o gr. * ,

r KINO-TEATR

Ś w i a t o w i d
Mickiewicza 9.

P o tę ż n e  a r c y d z ie ło !  M ' ( ' ą  Z J ,  -N a d zw y cza j
Wzruszający dramat z życia ■ w j |  M B 1 w l  B i l  FU B i l l  /  I f  * k 1 W  napięcie akcjil 

młoda eży szkolr. j p i c ® 3
Subtelna treoć wzrusza widzów do les, a kr-neertov'a erra artvn'ów zachwyca wszj stklchl

W rolach głównych: Prześliczna GRETA h OSHEIM, W . ZILZER i FRYC KORTNER.

P o ls lce  Kino

WANDA
Wialka 30. Tel. 14-81

n - j a  j  Najnowsze arcydzieło filmowe! A l  — _  _ _ _  1  — ^  Wstrząsający dra- 
U £ l ) i  l-raz w Wilniel Akcja rozwija się M  H l |  C  J f  B Kl 1  g  mat miłości i pe­
na tie azikicn śnieżnych bezkresów Alaski p.t. i w A n l l  w l l w l l  żądania w 10 akt.

z życia ludzi traWonych żądzą daru szatana, złota i rozkoszy.
Nad program* Król śmiechu, kr n arent Buster Keatoua — l -  ę L e n  m O T * 1 komeója w 8 dużycb 

COLEGIANS w najnowsze) komedji JC1 L isltaj Ir %!.■ l i  aktach.

Kino K olejowe

OGNISKO
( •so k  dwoi sa kolejow.)

DZIŚ i dni n a s tę p n y c h  l 
W ie 'k ie  areydzi» ło  filmowo 

R eży se ra  D u p o rta  p. t.
W ielgi d ra m a t życiow o e ro ty czn y  
W ro lach  g łów nych najw y- M ijm , 
b itn le js i a r ty śc i ekrenów : J u tt lj
Puc*, seansów  o g. 6, w niedz, o g. 4

Kochaj mnie, a świat l ’ 1 '...
w 10 ak tac h , o sn u ty

PhlDD, Betty
N astęp n y  program :

n a  tle  g łośnej pow ieści HANSA BARTSCH’A.

Compson i Norman Kerry
T ra g ic z n e  m a ł ż e ń s t w a  z B ry g id ą  Heim w roli g łów n.

K IN O -T L A T R

S P O R T
Wielka 36.

frriś! Przyroda w nocnym exprnsieD ram at w 12 ak t.
w ro li"g łów nej Harry Feei, Dary H oim  i L fssy f l rn a .  

N ad p rog ram : Ran Prezydent Rzeczypospolitej w Wnnie. Se*ja U.

HURTOWA SPRZEOAZ

C E M E N T U
S y n d y k a tu  cem en to w leń  po skicK
PO CENACH FABRYCZNYCH

M.DEULL, Wilno
Biuro: Jagiellońska S, tel. 811. 
Składy: S łow ackiego  27 tel. 14~4b

Przy zakupacti prtr«imy powoływać s>ę 
na ogłoszenia w „Kurjerze Wileńskim".

Przyjmujemy bezpłatnie
zgłoszenia  wolnych m ieszkań  d la  b. pow ażnych  

r e fP k ta n tó w .
Ajencja „Polkres", Wbno, Krń>ewslia 3 tel. 17-80

m

KURJER WILEŃSKI
BpśJka s ogranie*,  odpowiedz.

>ZNICZ-
WILNO. Ś-TO JAŃSKA 1, TEL. 3-49

D z i e ł a  k s i ą ż k o w e ,  d r a ­
ki , k s i ą ż k i  d l a  u r z ę d ó w  
p a ń s t w o w y c h ,  s a m o r z ą ­
d o w y c h ,  z a k ł a d ó w  nau­
k o w y c h .  B i l e t y  w i z y t o -  *  

w e ,  p r o s p e k t y ,  z a p r o ­
s z e n i a ,  a f i s z e  i w s z e l ­
k i e g o  r o d z a j u  r o b o t y  
w z a k r e s i e  d r u k a r s t w a

WYKONYWA 
PUNKTUALNIE — TANIO —  SOLIDNIE

i i i

Morale
zaleszez/ckie

pierwszego gatunku
5 Slg. koszyk fianko za­

liczką 21 t l .  wysyła 
Spolka  Owocarska 

żalcszczy Ifi.

Pieniądze
lokujemy buzplatnie 
z połnem zabezpiecze­
niem  nt op^ocruto- 

w anie 
Iłom H.-K. „ZACHĘTA- 
Mickiewicza 1. tel. 9-05

Gonty
POLSKI LLOYD

ul. K itow ska. 2605

Akuszerka

orzyjm uje od 9 ranu/ 
do 7 w  u l .  Mickie­
wicza 30 .m. 4 W . Zdr: 

N° 3093 189?-'

,w.

5. S. VAN OiNE. 43)

Sprawa „biskupa‘\
P rzek ład  au to ryzow any
Janiny SujKowsklej.

— „Bei Gott,  das  is t” T ak ,  całkiem 
p o d o b n  e Na twarzy kobiety o d m a ­
lował się w zm ożony p rzestrach .— No 
i p an  zleciał z m urku  wczorajszego 
wieczoral

— Czy słyszeliście co w.ęcej, 
M enzlowa?

U rzęd o w y  głos de tek tyw a  p rz e ­
rw ał je) g łośną refleksję na  tem a t  
w spółrzędności dw óch zdarzeń .

P o trząsnę ła  powoli głową.
— Nie. P o tem  już było cicho.
— Ą słyszeliście, czy kto w y­

chodził z poko,u  panać
P otw .e rdz .ła  ruchem  pow iek
— W kilka m inut później ktoś 

otworzył drzwi i zam k n ą ł  — bardzo  
cicho i ostrożnie. S łyszałam  krok. w 
ciem nym  h »llu P'-żn.ej skrzypnęły  
schody i usłyszałam  skrzypnięcie 
drzwi frontowych.

— Coście po tem  zrobili?
— Słuchałam  jeszcze chwilę i 

wróciłam do łóżka, ale nie m ogłam  
sp a t  .

— W szystko  s.e już skończyło, 
m oja  M enzlowa, — pocieszył ją  Van-

c t .— Nie m acie się teraz  czego oba* 
wiać. 1 (akie do sw ego pokoju  i cze­
k a c ie ,  dopoki w as m e w ezw iem y.

O d esz ła  z ociągan .em  na gć—ę.
S ą d z ę —rzekł V a n ce  — że rr.oże* 

my sobie dość  ła tw o odtworzyć, co 
się to działo ub iegłego wi :czora 
M orderca  zabrał  klucz D ru k k e ro w  
i w szedł przez drzwi frontowe. W ie­
dział. że ap a r tam en ta  Druki ero- 
wej mieściły się w tyle dom u ; ni e- 
w ą tp l 'w ’e liczył na to, re u d a  mu 
się załatwić in teres  w pokoju  Druk- 
k e ra  . odfc|ść tą  drogą, k tó rą  przy­
szedł. A le  ona  go usłyszała. M ożli­
we, ze utożsam iła  go z m ałym  czło 
wieczkiem, k tóry zostawił na  swej 
k lam ce czarnego  b. kupa, i zlękła 
się o syna. Poszła więc do jego po- 
koj u. Drzw mogły być uchylone i 
pewni-e zobaczyła  intruza i pozna ła  
go. Ws*Tząśn'ęla i przerażona, w e­
szła i zapy ta ła  go, poco  przyszedł. 
M ógł jej oświadczyć, że przyszedł 
ją  zawiadom ,ć o śmierci syna, co 
t łum aczyłoby jej jęki i h is teryczny  
uśmiech, Ale to był z jego  strony

tylko w s tęp  — rach u b a  n a  zyskanie  
na  czasie. T y m czasem  obmyślał, jak 
w ybrnąć  z sytuacji, t. j. w ialc sp o ­
sób ją  zabić. O, co do tego, nie m o ­
że byc najmnieifizej wątpliwości. Nie 
m ógł w ypuścić jej z pokoju  'jywej. 
Możl we, że i to  jej pow iedzia ł— 
w szak  „zagadał coś ze złością". A  
później w ybuch ł śm iechem . Z a d a ­
w ał jej torturę; m oże naw e t  w p rzy ­
s tęp ie  o p ę tańczego  egoizm u pow ie­
dział iej ca łą  praw dę. Na to  ona  
zdołała  odpow iedz ieć  ty lko:— „och, 
B oże!—och! Boże!" O pow iedz ia ł  ej, 
jak zw anł D rukkera  z muru. N asu ­
wa -=ię p v ta n :e, czy w spom niał o 
„m ałym  G arbusku".  Sądzę, że tak, 
bo jakież audytorjum  zdołałoby le­
piej ocenić jego po tw orny  zart niż 
w łasna m a tk a  ofiary? O s ta tn ia  r e ­
w elacja okazała  się dla m e : nie do 
przeżyci i. P ow tórzyła  dziecinny 
wierszyk, rażona n ieo d p ar tą  trw ogą 
i w strząs  był tak s iny, że serce  nie 
wytrzymało, U p a d ła  na  łóżko, o- 
szczędz&iąc m ordercy  k łopo tu  za­
p ieczę tow an ia  jej w arg  własnemi 
rękam i O n, zobaczyw szy  co Bię 
stało, opuścił spokojnie pokoj

M arkham  p izeszed ł  rię po  salonie.
—  N a 'm nie j  zrozum iałe z tei c a ­

łej tragedji jes t  to —rzekł — w jakim 
celu m ord e rca  naw iedził Pokój ofia­
ry, juz po zbrodni. V a n c e  palił w 
zadum ie pap ierosa .

— Z ap y ta m y  A rn e sso n a  M oże

on rzuci n am  trochę  światła na  ten 
szczegół.

—~ M oże — powt-irzył s ierżant i 
p o  chwil, d o d a ł  z ironją, — Jest tu 
na miejscu kilkoro ludzi, od k tórych  
z pew nośc ią  m oglibyśm y się czegoś 
dow iedzieć.

Sędzia  p rzerw a ł swój spacer  i 
zatrzyrri! się p rzed  zasęp ionym  p o ­
licjantem.

— 1 -zedewszystkiem  musimy się 
dowiedzieć, co pańscy  ludzie wie­
dzą  o ruchach  tutejszych m ieszk ań ­
ców w ciągu ostatn iej nocy. Sp-o- 
w adź ich p an  tutaj, to ich p rzes łu ­
cham. Ilu ich było w k tó rych  p u n ­
k tach  stali?

H e ath wsiał, słuźbisty i en e r ­
giczny.

— O prócz  Guiltoyll’a, pan ie  sę- 
i dzio, trzech. E m ery  miał za zadani-
tropić P a r d e e ^ o ,  S m tkm  siał na ro ­
gu siei i 7e S tree t  na  straży  dom u 
D Harda, a H e n n essey  w głębi 75 
S tree t  blisko W e s t  E n d  A y en u e .  
C zeka ją  teraz wszyscy na miejscu, 
gdzie znaleziono D rukkera . Z a raz  
ich tu sprow adzę.

Z n ik n ą ł  fron tow em  wyjściem i w 
pieć m inut ziawił się zDowrolem, w 
tow arzystw ie  trzech detektyv*ow. 
M arkham  przesłuchał najprzód  Snit- 
kina, gdyż było p raw d o p o d o b n e ,  że 
on mógł widzieć najwięcej R ezu l­
ta t  tych z.eznań był nas tępu jący .

O  6.30 P a rd e e  w yszedł ze sw e ­

go dom u i u d i ł  9ię prosto  do Dil-
lardr w.

O 8.30 w yszła Bella Dillatd w 
sukni w ieczorowej i od jecha ła  ta k ­
sów ką w stronę W e s t  E n d  A v e n u e  
(A rnesson  w yszedł z nią n a  ulicę i 
pom ógł ws.ąść do auta, poczem  cof­
n ą ł się zpow ro tem  do domu).

O  9.15 profesor Dillard i Druk- 
ker wyszli z dom u Dillardów i po- 
dąyyli wolnym krokiem  w kierunku 
alei R iyerside, przeszli na druga 
s tronę  n aw prost  74 S tree t  i skręcili 
w al :ikę do konnej iazdy.

O  9 30 P a rd e e  opuścił  dom  Dii-
lard ów i poszed ł ale^ą do miasta.

W k -o tce  po dziesiątej p ro fe­
sor D ’lla*d pc-wro :i> do dom u sam, 
przyczem  przebył aleję w tem  sa ­
m em  miejscu, co poprzednio .

O  10.20 P a rd e e  powrócił do d o ­
mu tą  sam ą  drogą, k tó rą  odszedł.

O  12.30 Bella Dillard powróciła 
do dom u limuzyną, p e łn ą  młodzieży.

Drugi zkolei zeznał H en n essey .  
Nie miał jed n ak że  nic now ego  do 
dodan ia ,  p opar ł  tylko zeznan ia  Snit- 
kina. Nikt m e zbhżył się do dom u 
Dillardów od  strony W est  E nd  Ave- 
n u e  i w o g ó 'e  nie zaszed ł żaden  
fakt p o de jrzane j  n a ruiy.

T e ra z  M arkham  zwrócił i lę do 
E m ery ‘rgo ,  k tóry  złożył r rp o r t ,  że 
zluzował o szóstej San tosa  i od n ie­
go dov.-iedział się, że P a rd e e  s p ę ­
dził część popo łudn ia  w Klubie S za­

chistów i że wrócił do dom u koło 
czwartej.

—- P o tem , ’ak zeznali Snitkin i 
H e  nnessoy — ciągnął dalej E m e ry — 
u d a ł  się do Dillardt v o w pó ł  d o  
siódmej i zabawił tam  do w pół do  
dziewiątej K iedy  wyszedł, ruszyłem- 
za ru n  trop w trop, u trzym ując  o d ­
ległość pół bloku. P oszed ł  a leją  d c  
79 S treet,  gdzie skręcił n ą  lewo dc 
parku, obszed ł w ystęp  skalny i pc 
dąży ł w k ierunku Jach t Klubu .

— Czy poszed ł  ścieżką, na  k tó ­
rej zabito  Sprigpra?—zap y la ł  V ance .

— M usiał. N em a tam tędy  m nej  
drogi, chyba, że się idzie aleją.

— 1 do k ąd  on chodził?
— N iedaleko E a trzy m ał się w 

miejscu: gazie  zg inął Sprigtr poczerr  
cofnął się kaw ałek  i skręcił do tego 
mra łego parku  z D la c e m  zabaw , k o ­
ło 79 c treel.  Szedł wolno ścieżką, 
p od  d r-ew am i w zdłuż alejki do  k on­
nej jazdy. Mijając fon tannę , n a tk n ą ł  
się na  starego i garbusa , opar tych  
o mur i pochłoniętych rozmową...

— Cc? Spo tka ł  profesorz Dillar- 
da  i D rukkera  w tem  miejscu koło- 
muru, gdzie znaleziono ciało D ru k ­
kera?

(D. c. n.) 1
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